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Reforma wyborcza załatwiona.
Z końcem stycznia dokonał się faki wiel­

kiej dla kraju naszego donlsołości. Po parolet­
nich daremnych wysiłkach, po długiem błąka­
niu się po manowcach złudzeń i błędów, wśród 
ścierania się wielorakich stronniczych zawiści 
sejmowa reforma wyborcza przyszła nareszcie 
du skutku. Doprowadzono zaś tę nieszczęsną 
niemal od sześciu lat wlokącą się sprawę w ta­
ki sposób do końca, iż przedstawiciele obu. na­
rodów t. ; ,  polskiego i rucińskiego podpisali 
w dniu 28 stycznia wspólny protokół, w któ­
rym zasady projektu refcrmy zostały ostatecznie 
za obopólną zgodą ustalone. Wszystko dalsze, 
co się ma jeszcze dokonać, to już tylko for­
malności.

W dniu 6. lutego zbiera się sejm, w tym 
sanym dniu rozpoczną się zapewne obrady ko- 
misyi wyborczej, która nic będzie miała nic in­
nego do roboty, jeno zawarty kompromis za­
twierdzić, a przyjąwszy gotowy jifż projekt za 
swój, przedstawić go następnie sejmowi. Sejm 
załatwi się z projektem prawdopodobnie na 
ednem posiedzeniu i zatwierdzi go ^  całości 
łez wchodzenia w rozprawy szczegółowe. Wiel- 
de dzieło reformy zyska wówczas moc prawa, 
aktem jednak jest ono już dzisiaj. Można więc 

przystąpić do rozważenia jego znaczenia, tu­
dzież następstw, jakie to dzieło za sobą pocią­
gnie.

Z ale ty  p ro jek tu .

Byłoby to chyba wypływem wielkiego stron­
niczego zaślepienia, gdyby ktoś chciał ustalo­
nemu juz projektowi reformy wyborczej odma­
wiać tej zaleLy, ii  stanowi on pod wieloma 
Względami pewien krok 'naprzód w życiu poli- 

jyczr.en: naszego kraju. Obowiązująca dzisiaj

jeszcze ustawa wyborcza do sejmu jest w wy-' 
sokiem stopniu zacofana. Narzucona krajowi1 
przed laty przeszło 50, nietylko podzieliła ona' 
ludność na odrębne warstwy i grupy, ale uznała 
niektóre z nich, a mianowicie warstwę najlics* 
niejszą t. j. lud wiejski za małoletni i przy-y 
znała temu ludowi tylko pośrednie prawo wybór-.■ 
cze. W nowej ustawie zyskuje lud wiejski bezno-j 
średnie, tajne i powszechne prawo głosowania, ota-j 
nowi to niewątpliwie olbrzymi krok naprzód. Lud 
wiejski teraz dopiero stanie się pełnym i rów­
nouprawnionym kraju obywatelem. Wprawdzie] 
osobna, kurya wiejska pozostanie, wprawdzie 
głos w kuryi większej własności, tudzież w ku-' 
ryi izb handlowych będzie i nadal posiadał bez- 
porównania większą wartość aniżeli w kuryi 
wiejskiej, prawdziwa zatem * rzetelna równość 
w prawach politycznych jeszcze nie zapanuje, 
ale zawsze dokona się postęp ogromny. Włoś­
cianin będzie oddawał głos swój bezpośrednio, 
będzie go oddawał tajnie, zapomocą kartki wy­
borczej, wszelkie więc z powedu jawnego gło­
sowania szykany raz na zawsze odpadną.

Dalszą wielką zaletą projektu jest, iż wpro­
wadza on w 14 okręgach wschodniej Gaiicyi; 
glosowanie proporcyonalne, paru zaś innyctd 
kataster narodowy, przezcc uniknie się gwalr 
tównych starć i sporów między oboma kraj za-
mieszkującemi narodowościami. p OictG i Ru&ni,'
nie będą potrzebowali odtąd wzajemnie się ma* 
joryzować lecz będą ir-ogh swobodnie oddawad, 
głosy na własnych narodowych kandydatów 
w tem przekonaniu, że żadna z grup n a r o d ź  
wych nie będaie pokrzywdzoną.

Za naszą ważną zdobycz nowego piojekfeeft 
już nie w porównaniu z obecnie c bowiąaująe^ 
ustawą, ale w porównaniu z tą, którą cii ciał 
narzucić krajowi blok byłego namiestnika Be^ 
brzyńsk lego, jest usunięcie kuryi, średniej w łafi
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*AOŚd, której celem było rddzielerie duchowień­
stw a od ludu. KlokoN ek prrjrzjrił się clo 
(pogrzebania tego wstię'nego pom jsłu, oddał 
Icrajowi usługę wielką. Zdobyczą nie małą jest 
TÓwnież uzyskanie dla trzech większjch miast 
głosowania proporcyonalnego, prztzco ludność 
^chrześcijańska uzyskuje niezależność wobec ży- 
Jlów. Powiększenie wreszcie liczby członków 
"wydziału krajowego o jednego, to także ważr.e 
wzmóc n enie pozycyi polskiej w samorządzie 
krajowym. Nie mniej godzi się przjznać, że 
(wprowadzenie kuryi rękodzielniczej i powszech­
nej dla miast oznacza poważny postęp. Odtąd 
nie będzie ani jednej warstwy społecznej, któ- 
raby nie miała w sejmie swojego przedstawi­
cielstwa. Sejm w ogromnej większości swojej 
przestanie być wyrazem opinii warstw uprzy­
wilejowanych lecz skupi w swojcm lenie i sta­
nic się wyrazem dążności wszjstk ch warstw 
■narodu. Za najważniejszą zaś zaletę ustalonego 
(już projektu uważają, iż przyszedł on do skutku na 
podstawie ugody obu kraj zamieszkujących na­
rodów'. Nikt n kogo nie przegłosował, lecz obie 
\strony po ciężkich walkach na jedno się zgo- 
/tlziły.

S tro n a  o d w ro tn a .

Jeżeli jednak z chęcią uznajemy wszystkie 
zalety nowego projektu, szczególnie w porów­
naniu z ustawą cbecną, tudzież z haniebnym 

(projektem blokowym, to jednak z drugiej stro- 
iry nicwolno nam zatajać jego błędów tudzież 
groźnych niebezpieczeństw, jakie przyszła usta­
wa wyborcza w sobie kryje. Powiększenie liczby 
(posłów rusińskich aż do 62, nie uważalibyśmy 
.ani za błąd, ani za niebezpieczeństwo dla kraju, 
"gdyby, nie dwie okoliczności, a mianowicie: 
*1. Gdyby nie wykryty świeżo spisek Ukraińców 
•z Hakatystami, 2. gdyby nie przestarzały i wy- 
jsoce niedołężny regulamin obrad sejmowych, 
jKnowania Ukraińców z Hakatystami wykazały 
^dowodnie, że przewódcom Rusinów nie idzie 
^vcale o zgodę z Polakami i o spokój w kraju. 
Oni nie chcą wspólnie z nami pracować nad 

(rozwojem dobrobytu materyainego i duchowego 
'tak własnego jak i naszego, oni chcą panowa­
nia i zupełnego nas pognębienia; z każdym 
wrogiem naszym oni każdej chwili gotowi za- 
iwr/.eć sojusz, dla nich każdy środek godziwy. 
(Pomimo więc, że teraz nibyto zawarliśmy ugodę 
|w sprawie reformy wyborczej, to przecież nie 
Judźmy się pozorami tej zgody oni na chwilę 
(jedną! My dostaniemy do sejmu nie 62 przed­
stawicieli bratniego narodu, ale 62 nieubłaga­
lnych wrogów, którzy w sejmie będą postępo­
wali z całą zachłannością i brutalnością, którzy 
Inam żadnego nie oszczędzą upokorzenia i przed 

nie cofną się środkiem, gdv b ędz/e

chodziło o pokonanie nas, lub wyrzucenie z ja­
kiejś zajmowanej placówki. Co jest zaś naj­
smutniejsze, to okoliczność, ż.e bez woli Rusi­
nów nie będzie mógł być odtąd zmieniony sta­
tut krajowy. Ponieważ Rusini są nieubłaganymi 
wrogami krajowego samorządu, w takich pic eto 
warunkach dalszy rozwój tej oż. ssm o n ąd u  bę­
dzie niemożliwy. Staniemy na martwym punkcie 
i już ani na krok dalej posunąć się nie bodzie­
my mogli. Zycie narodowe i społeczne będzie 
się coraz szybciej posuwało naprzód, samorząd 
zaś będzie pozostawał ciągle na miejscu, aż 
wreszcie może stać się zupełnym przeżytkiem. 
Do tego doprowadzić będzie oczywiście celem 
Rusinów, skoro bowiem krajowy samorząd sta­
nie się dla obu narodów zbyt kusym płaszczy­
kiem, lub nawet ciężarem nie do zniesienia, 
wówczas tern łatwiej przeprowadzą Rusini swój 
ideał, to jest wymogą na Polakach zastąpienie 
samorządu krajowego samorządem narodowoś­
ciowe m, zaczem pój zie zupełny obu narodów 
rozdział, a w dalsz)m ciągu podział tej części 
naszej ojczyzny na dwa kraje, na maleńki kraj 
polski i na wielki ukraiński. Pierwszy krok 
w tym kierunku już w nowej refosmie wybor­
czej uczyniony. Wprowadza ona bowiem do 
sejmu kurye narodowościowe. W pewnych spra­
wach mają Rusini głosować osobno, a Polacy 
osobno. Jakie krok ten kryje w sobie niebez­
pieczeństwa, to my Polacy dzisiejsi wcale so­
bie z tego sprawy nie zdajemy, tak samo jak 
n. p. niegdyś przodkowie nasi nie zdawali so­
bie sprawy z następstw opuszczenia Moskwy 
przez wojska polskie za króla Zygmunta III. 
lub z następstw jakie pociągnie za sebą zgo­
dzenie się, aby Hohenzollern brandeburski objął 
spadek po Albrechcie siostrzeńcu z.ygmunta 
Starego. Szukanie kompromisów, wygodnictwa 
i ustępywanie we wszystkiem tkwią w naszej 
naturze polskiej i tym to wadom zawdzięczamy 
nasz los tragiczny. Nic nie dokończyć, przy ni- 
czem nie wytrwać, aż do końca aż do osta­
teczności, oto co nas cechuje! Połowiczną, mało 
wytrwałą jest natura polska i za to też srodze 
pokutujemy. Ten sam polski błąd objawił się 
i teraz. Dla świętej zgody ustąpiliśmy w spra­
wie kuryj narodowościowych i pozwoliliśmy na 
zupełną petryfikacyę samorządu. Ze się to sro­
dze na nas zemści to niemal na pewno można 
już dzisiaj powiedzieć. I znowu kiedyś będziemy 
nad tem biadali, wytykając po niewczasie błędy 
tym, którzy stali się złego sprawcami. Gdybyż 
przynajmniej jakiś znośny regulamin obrad sej­
mowych umożliwiał trzymanie dzikiej i bezględ- 
nej brutalności ukraińskiej na wodzy, ale cóż, 
kiedy regulamin taki nie istnieje i już go chyba 
żaden przyszły sejm nigdy uchwalić nie zdoła.

Liczne pisma polskie podobne do naiw-
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nych dzieci śpiewają hymny pochwalne na. cześć 
nowej reformy wyborczej, poczytując jej za na; 
większą zaletę .ż przyszła do skutku drogą ugody 
obu narodów. — Przypatrzmyż się więc nieco 
dokładniej jakto wygląda owa. di j

Ugoda.
Dobra i uczciw*e zawarta ugoda wymaga 

aby godzące się strony coś ze swoich wyma­
gań ustąpiły i coś zyskały. Cóż więc zyskali 
Polacy, a w czcm ustąpili? Otó ustąpili oni we 
Wszystkiem, a nie zyskali nic. Natomiast Kuslni 
nie ponieśli żadnej ofiary, a otrzymał; więcej, 
aniżeli nie dawno jeszcze marzyć mogli. Upły­
nie wkrótce lat sześć gdy ze strony ukraińskiej

(iadł strzał zbrodniczy i ugodził śmiertelnie Po- 
aka naczelnika kraju. Jeszcze n eprzebrzmiały 

echa ukraińskiej muzyki w sali obrad sejmo­
wych. Do tego przybywa w ostatniej chwili wy­
kryć e nikczemnego sojuszu i haniebnych kno­
wań przeciw bratniemu narodowi. I w nagro­
dę zato wszystko otrzymują Rusini od nas „ugo­
dę", otrzymują narodowe zdobycze takie, ja­
kich mgdy jeszcze i nigdzie nie posiadali. My 
Zaś w zemian nie otrzymujemy nic, w dodatku 
Zaś narażamy na szwank nawet własną narodo­
wą godność. Wynadgradzanie bowiem zbrodni, 
brutalnego barbarzyństwa i nikczemnej obłudy 
„ugodą", któia wszystko ofiaruje, a nic nie uzy­
skuje, równa się niemal poświęceniu godności.

A le trudno, stało się! Już na to rady nie 
łnal I znowu mszczą się srodze na nas nasze 
własne wady i błędy. Gubiły one nas przez 
wieki i do upadku doprowadziły. Niewyieczy- 
liśtny się z nich do dzisiaj, im też będziemy 
Zawdzięcza5! dalsze naszej nieszczęsnej Ojczy­
zny kurczenie się. Są w projekcie ncwej re­
formy wyborcze1, i reformy statutu krajowego, 
postanowienia, które trudno nazwać 
jak przygotowaniem nowego .rozbioru Polski. 
Jest zaiste powód nie lada do śpiewania hym­
nów radości I To też niechaj nam wolno będzie 
juz teraz wyrazić przekonanie, że odpowiedzą 
kiedyś przed sądem historyi ci wszyscy, polity­
cy. którzy, niechcemy dochodzić —  czy powo­
dowani osobistą ambicyą, ćzy też działając pod  
wpływem zupełnego politycznego krotkow;dztwa, 
wymyślili pierwotny projekt blokowy, rozbu­
dziwszy w taki sposób niepohamowane ukraiń­
skie apetyty. Mniejsza o polską przeszłość 
i tradycye, mniejsza o najżywotniejsze polskie 
interesy, aby tyiko tak zwana „ugoda" przy­
szła do skutku, aby zajaśnieć w obliczu pań­
stwa i dynastyi jako twórcy pokoju narodo- 
wftścfijpsęgo i utorować sobie przczto dipgę do 
dalszej wielkiej k&ryery. ^

S koro  p ro jek t b loku  Rusinom, r z i  podano, 
* ° j u ż  w ieje ' a r. niego, s h  ..sj.ęt da ła ..

Powtarzamy więc raz jesze. Za wszystko, ca 
w ncwej re*orm;e wyborczej i w reformie sta­
tutu krajowego okaże się złem i szl.odkwem  
odpowiedzą kiedyś przed Bogiem i hiskryą? 
p o  p i e r w s z e  konserwatywna większość po­
przednich Sejmów, która pod wpływem kary-j 
godnej ciasnoty poglądów nie chciała dopuścić; 
do uchwalenia reformy wyborczej zaraz po za­
prowadzeniu powszechnych wyborów do par­
lamentu. P o  w t ó r e  odpowiedzą zanie twórcy, 
blokowego projektu panowie . Bobrzyński, Ja-j 
worski, Leo, Stapiński i cała reszta podrzęd­
niejszych ich pomocników. Natomiast ,/ tern 
jaśniejszym blasku przedstawi się petom:.ości- 
wspar iały obywatelski czyn złączonego episko­
patu polskiego, który w ostatniej chwili stanął 
na wyłomie i postanowił ratować, co d o  urato—. 
wania było możliwe. Z uznaniem też niewątpli­
wie i z wdzięcznością potomność wspominać 
będzie zachowanie się obecnego namiestnika] 
Dra Korytowskiego i marszałka hr. Gołuchow- 
skiego, którzy doprowadzili wszystkie polskie 
stronnictwa do zgody i wzajemnego porozumie­
nia się skutkiem czego można było wytargować 
parę doniosłych, a dla nas korzystnych zmian.

Szkodliwe zwyższych ustaw strony dałyby sie 
w takim tylko wypadku nieco osłabić, gdybyś 
się obudziła po polskiej stronie wielka czujność 
gdybyśmy zechcieli nareszcie zrozumieć co naaa 
grozi i powiedzieli sobie: ani kroku więcej 
wstecz! Skupić nam się należy do obrony zacię­
tej i nieubłaganej, do obrony solidarnej bee 
względu na kliki i stronnictwa. Jeżeli się na ta­
ki wysiłek niezdobędziemy, to niewiele potrze­
ba będzie czasu, a panami w kraju staną się 
Ukraińcy, my Polacy zaś pójdziemy w i di służ* 
bę i zmienimy się w żywioł na razie może jesz* 
cze jakby z łaski tolerowany

Najświeższy numer „Piasta" organu niezależ­
nych ludowców i połączonej z nimi dawniejszej 
frondy ludowej, jest bardzo wojowniczy. Na czule 
czytam y wezwanie na kongres, który mis! fis wła­
śnie odbyć w niedzielę 1-go lutego. „Skończyły się" 
wola redakeya — „lata upokorzeń i oto po 6 latarń 
przerw y zbieramy się na kongres, aby zrzucić % 
siebie plarnę wstecznictwa i przekupstwa, a przy 
wrócić Polskiemu Stronnictwu ludowemu jego da­
wne znaczenie, ludowi zaś polskiemu podać ck> wia­
domości, po jakiej drodze kroczyć będzie P. S. L'. 
teraz po zrzuceniu z siebie ciężkiego jak zmor? jjy 
rzma, które nazywało się: samowola. pro&e&a“.

A więc z dawnym prezesem wojna na dobił*.; 
Prezes jednakowoż animuszu nie traci, lecz w spić* 
rany przez socyalistów objeżdża zachodnie p o w ia i/ 
.kraju i organizuje swoichjyięriiych do walkż
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te . Drugi artykuł „P h s la “ usiłuje przyprzeć do mu- 
iru Związek nauczycielstwa ludowego i domaga się 
lod niego, aby puścił farbę, związek bowiem „milcząc 
^zawzięcie o zdradzie Stapińskiego gotów sprawę 
przechytrzyć i nie tylko nic nauczycielstwu nie 
przynieść, ale jeszcze zarobić na miano chwalcy ła­
pownictwa". Aby się nauczycielstwu lepiej przypo 

jdobać występuje „Piast" w trzecim artykule (zre­
s z tą  zupełnie słusznie) przeciw dwutypowości szkół 
SHdowych. „Chłopy- — woła poseł Jedynak — je- 

[iieli chcemy zająć stanowisko prawami przyznane, 
byśm y potrafili pracować dla naszej i kraju przy­

szłości, nie pozwóimy się lekceważyć. Niech pozna­
j ą  Abraharaowicze, Cieńscy, Bobrzyńscy, Jaw orscy 
Jinni, że lud zna potrzebę i wartość oświaty i że do­
maga się zniesienia dwutypowości szkół, jako ta 
mującej oświatę na wsi. W dalszym ciągu przycho­
dzi gwałtowny artykuł przeciw posłowi Bombie, 
mowa Witosa na wiecu w Brzozowie, w końcu 

■-•Franciszek Świerkośż z Wadowickiego woła, co sił 
starczy, „precz ze zdradą, zaprzedaństwem i stań­
czykami".

Artykuły „Piasta" były tyilm wojenną przy­
gryw ką du kongresu, który się odbył w Tarnowie 
1-go lutegu. Miały w nim brać udział liczne rzesze 
'włościan. Jednakże, jak naoczni świadkowie stw ier­
dzają, nastrój na kongresie nie był zbyt entuzya- 
styczny. Powiadają, że gdyby Stapiński był się zja­
wił. to kto wie czy nie byłby większości na swoją 
przeciągnął stronę./.Uchwalono wprawdzie rezoiu- 
eye przeciw niemu, skierowane, Bernadzikowskie- 

,mu, gdy chciał Stapińskiego bionić, mówić nie po­
zwolono, jednakowoż fó wszystko robiło wrażenie 

t"raczej sztucznego |apafu . Przedstawione kongre­
so w i do uchwały rezolucyc brzmią bardzo szumnie 
_ąle nie wychodzą poza frazesy, ogólniki, którym 
ftrudno jakieś głębsze ..przypisywać znaczenie. Co 
■fcaś jest we vvszystkśch tych rezolucyach, najbar- 
;dziti d iarą iu -iystyczńe to okoliczność, że o sro- ■ 

Funku Piastowców do religii, do duchowieństwa i 
^do kościoła katolickiego ńajlżeiszej nawet nie ma 
^wzmianki. Religia, len ^najważniejszy czynnik .W 
Tyciu naszego ludu, dla „odrodzonych" ludowców 
k :pocznie nie istnieje.= Dziwić się temu nie można, 
ikgro się zważy, że nastąpiło połączenie się z fron- i 
dą indową i że redaktor Wysłouch stal się ponow­
nie moralnym tych „odrodzonych ludowców wo­
dzem. Kongres uchwalił bardzo znamienną rezolu- 

; włościanina. Grabowskiego z bocheńskiego „aby 
poiityKa P. S. L. szła po linii radykalnej i była wol- 

;ną od kompromisów z żywiołami reakcyjnemi w 
k ra :u‘d A więc radykalizm ogłoszono na tarnow­
skim kongresie za w ytyczny kierunek polityki stron­
n ictw a, . Będziemy więc mieli odtąd w kraju dwa 
wzajemnie się licytujące i zwalczające radykalizmy 
•ludowe, jeden radykalizm Stapińskiego, drugi pa- 
jf6v/ B ak i, Witosa i Babicza, któryż z nich zwy- 
c ie iy?  Chyba ten, k tóry  lepiej mącić i głośniej naj-

JpJrietc? esi na wypaście jakiegoś.- bolesncgofcierpienia gro­
dek kojący pod ręką, nionależy lekceważyć^A środek t,?.M 

;.s\rdżo jest, osiągalny, gdyż, cały* tuzin fln«zćk rc|lin- 
aej an-ncyi fluidowej" Follcra z m. „El ;a-Fuiid“ kosztuje 
dpi&mie tylko kor. 5.—. Fluid Fabera jest również cennym 
fosrrko ■ -odklem do pielęgnowania. skóry i włąsfór, gdyż 
ohbto piegj, odczyszczą cr r w y g ła d z a  skóro, bieli ją i czyni 
/miękką, usuwa łupież z głowy 1 wzmacnia s.ióre .pod wło-_

niemożliwsze rzeczy obiecywać potrafi. Wątpimy 
bardzo, czy „odrodzeni" potrafią na tlm polu w y­
trzym ać współzawodnictwo z potępionym Stapiń- 
skim.

Mamy nadzieję, że po kongresie tarnowskim 
prysną wszelkie złudzenia o możności współdziała­
nia naszego związku chrześć.-ludowego z „odiodzo- 
nymi“. Tym bałamuciwom raz przecie koniec poło­
żyć należy. Że wrogowie związku chrześć.-Iudo- 
wego. a szczególnie konserwatywne puszczyki roz­
siewają wieści o umizgach związku do piastowcćw, 
to nie dziwota, jeżeli jednak są katolicy, którzy u- 
dają, że w podobne brednie wierzą, to tego rodza­
ju objawy są istotnie godne ubolewania. Obóz ludo­
w y katolicki jeżeli się cały nie skupi pod sztanda­
rem związku chrześc.-ludowego, to trudno przy­
puścić, aby, będąc rozdwojonym, zdołał walkę na 
dwa fronty skutecznie przeprowadzić.

C o  s ły c h i iy  w  I w i e c i e ?

Z AUiTRYI l  WĘR Ełt.
Odroczenie t ar lamentu.

Dziwnym jesł żywot austryackiego parlam entu. 
Stoi on prawie zawsze prz< d wielkirrni trudnoś­
ciami, na każdym kroku grozi mu rozbicie, ale 
jakoś tak manewruje, że zawsze prawie w ostat­
niej chwili potrafi się wyłabudać z kłopotów. Oczy­
wiście czasem się to nie udaje. Nie udało się i 
teraz.

Od trzech miesięcy rozbijała się działalność 
parlam entu o załatwienie tak zwanego plonu finan­
sowego, czyli całego szeregu n u w jd i podatków. 
Z początku nie chcieli do uchwalenia tego planu 
dopuścić Rusiili, po tern zaś, kiedy Rusini się uspo­
koili i plan finansowy został uchwalony, zaczęła 
Izba panów robić wstręty, -następnie Izba panów 
i Izba posłów pogodziły się i wtedy, kiedy już 
wszystko zdawało się być w porządku, ■ powstała 
nowa awantura. Czescy agraryusze i radykałi w y ­
stąpili przeciw załatwieniu tych ustaw podatkowych 

nad parlam entem  zawisł paragraf czternasty. I 
iznowu w chwili, kiedy wszyscy spodziewali się, że 
już nienia innej rady, tylko że rząd parlament roz­
puści do domu, a wprowadzi nowe ustawy podat­
kowe drogą paragrafu czternastego, znalazło sie 
wyjście. Plan finansowy został ostatecznie uchw a­
lony i sankeyonowany.

Zdawało się wówczas, że parlamentowi absolut­
nie już nic nie grozi, że będzie on.m ógł się za­
brać do energicznej pracy, bo ostatecznie prży- 

. party do m uru potrafi pracować naprawdę. Tym­
czasem w ubiegłym tygodniu, wszystk a te piękne 
nadzieje rozwiały się* odrazu. Parlam ent miał u- 
cuwalić prowizoryum budżetowe, ponieważ straciw ­
szy dużo czasu na kłótnie o plan finansowy, nie 
m ógł już uchwalić budżetu, który zresztą w tym

'sam i. Dzięki swemu orzeźwiającemu, ożywiającemu i de- 
zyufekcyjneinu działaniu jest fluid ten również idealną do­
mieszką do kąpieli i wody do mycia, a liczna panie z ar^- 
■-tokracyi i lekarze bardzo gorąco go zalecają. 1? flaszek 
kcM tuje opłalnio kor. 5.— u aptekarza E. V. F E IL E R A  
w Stubicy Elsaplatz Nr. 178. (Kroacya), u pftórego lów ińei 
wyłącznie dostać można przeczyszczające pigułki rabarba­
rowe z m. „Elsa-pigulki'. Ty-h kosztuje 6 paczek o płatnia 
kor. 4.—. Doradzić tylko możemy czytelnikom naszy m, by 
obvdwa te środki mieli zawsze wSanta ■*• •



m m

roku miał być uchwalony tylko na sześć miesięcy,
1 znowu czescy radykali oraz agraryusze oświad­
czyli stanowczo, że do uchwalenia prowizoryum 
budżetowego nie dopuszczą. Przez trzy diii trwało 
w W iedniu wielkie naprężenie, aż wreszcie w pią­
tek ubiegły rząd parlam ent odroczył.

Ponieważ zaś rząd nie może rządzić, niemając 
prowizoryum budżetowego, więc zaraz na drugi 
dzień pojawiło się rozporządzenie cesarskie, pozwa­
lające mu na pobieranie podatków i i. d. bez 
względu na to, że prowizoryum budżetowe nie zo­
stało uchwalone, aż do dnia 81. czerwca b. r. Tak 
tedy w chwili, w której się tego prawdę nie spo­
dziewano, zaczęły się

rządy paragrafu czternastego.
Ten czternasty paragraf ma już swoją sm utną 

sławę. Jest on w państwie konstytucyjnem do pe­
wnego stopnia niewłaściwością, jednakże zachodzi 
czasem tuki zbieg okoliczności, że beż niego nie 
możnuby rządzić. Dlatego to najważniejszym obo­
wiązkiem parlam entu jest staranie się o to, ażeby 
do r z ą d ó w  paragrafu czternastego nie dopuszczać. 
Parlam ent, który do tego dopuszcza, sain sobie wy­
daje świad< ctwo sw< jej słabości. Nie można jed­
nak zaprzeczyć, że to winę użycia tego paragrafu 
ponosi sam rząd. który postępuje w ten sposób, iż 
niektóre stronnictwa parlam entarne nie mogą po- 
prostu dopuścić do uehwałenia naprzykład budżetu
1 dlatego na pozór one, w rzeczywistości za., rząd 
sam, doprowadza do zastosowania paragrafu czter­
nastego. Obecnie winę ponosi rzeczywiście nie par­
lament, ale rząd.

Dzienniki wiedeńskie, niemi- ckie, a także pol­
skie dzienniki blokowe, powtarzające zawsze w ślad 
za panią nr-tką to, co co pisze pra*a wiedeńska, 
rzucają się teraz na Czechów, to znaczy na czes­
kich ngraryuszów i rad\ kałów z zarzutem, że oni 
wywołali paragraf czternasty. W gruncie rzeczy 
sprawy ma się trochę inaczej.

Jak wiadomo, w Czechach od kiłku miesięcy 
konstytucya jest zawieszona. Krajem rządzi kornisya 
admistracyjna. a chociaż w dekrecie cesarskim , 
który tę komisyę ustanawiał, znajdowała się wy­
raźna zapowiedź, że niezadługo zostaną rozpisane 
wybory do sejm u czeskiego, rząd dotychczas ani 
tych wyborów nie rozpisał, ani ich rozpisać nie 
myśli. Niema się cz nu dziwić, że agraryusze i 
radykali czescy nie pałają wielką miłością do tego 
rządu, który dla przypodobania się Niemcom zawie­
sił w ł.zecbach konstytucję. Od samego początku 
jesiennej sesyi parlam entu Czesi nie kryli się z tem 
^cale , że me mają zaufania do tego rządu i byliby
2 Pewnością odrazu rozpoczęli obstrukcyę przeciwko 
Planowi finansowemu, gdyby nie to, ze ich w tej 
robocie wyręczyli wówczas Rusini. Skoro zaś Ru- 
sini uspokoili, wzpomniane partye czeskie nie 
mogły stać dłużej z założonemi rękam i i wystąpiły 
przeciw prowizoryum budżetowemu właśnie dlatego, 
żeby rządowi przypomnieć, iż dopóki w Czechach 
me wrócą stosunki normalne, dopóty partye czeskie 
me mogą spełniać tego, czego się rząd od nich do­

nn aga. Czesi więc pozornie stali się przyczyną odrj 
ze nia parlam entu. Ale tylko pozornie.
lYIuę ęilroczoaia parlam entu p- nosi w gruncie rz«jj 

czy rząd
Czesi bowiem zażądali od hr. Sturgha, ażeby 

okreśhł termin, kiedy się odbędą wybory do sejm( 
czeskiego. Hr. Sturgkh na to nie dał im odpowiedz 
Nie dał zaś dlatego, że właśnie teraz rozpoczęł 
się układy czesko niemieckie, które niewiadom 
jak się skończą, a rząd znowu ze względu na Nien 
ców czeskich nie śmiał wyznaczać terminu w yb t! 
rów. Skoro więc czeskie stronnictwa opozycyjni 
przekonały się, że rząd stoi wyraźnie po stronią 
Niemców, postanowiły się na tym rządzie zemścid 
1 zemściły się, nie dopuszczając do uchwalenia pr« 
wizoryum budżetowego, i wywołując temsamerf 
konieczność użycia paragrafu czternastego. Zazadn| 
czo więc winnym jest rząd.

Mógib ktoś powiedzieć, że taka zemsta na rz&j 
dzie nie prowadzi do niczego, bo ostatecznie rzą<$ 
mając w ręku paiłgrat Czternasty i tak zysi& 
wszystko, czego chciał i co mieć inusi i będzie s( 
bie spokojnie rządził dalej. Tak dobrze jednak 
jest. Dotychcas bowiem każdy rząd, który uciekł sil 
do paragr fu czternastego, musiał pótein ustępow ać 
1 nie ulega wątpliwości, że i gabinet hr. SturgkhJ 
rządzący obecnie na podstawie paragrafu cztern* 
stego, rna już dni żywota policzone. Skoro bowier 
prawdobodobnie w m arcu, parlam ent zbierze 
nanowo,

CsMnct hr. StU gklia będzie musiał ustąpić.
Naprzód dlatego, że parlam ent nie będzie 

mieć zauiania do gabinetu, który uciekł się dopa4  
ragrafu czternastego i nie potrafił uzyskać od par«| 
lamentu budżetu ani prowizoryum "budżetowego! 
następnie dlatego, że
jcś.i ukiaay ezesko-nlcmtcekło nie doprowadzą dc*

ugody,
a to jest rzeczą prawie pewną wobec niesłychane 
zachłanności i zacietrzewienia Niemców czeskicł 
popieranych przez rząd, to Czesi zaraz po zebranit 
się parlamentu rozpoczną znowu wojnę z rządel 
i zmuszą go do ustąpienia.

To jest leż powodem, że dzisiaj nie można jeszcz<| 
oznaczyć, kiedy parlam ent napewne zbierze się n r  
nowo. Powinienby się zebrać w marcu, jeżeli jednaK 
układy czesko-niemieckie znowu się rozbiją, tef 
właśnie z powodu grożb czeskich nie będzie gm 
można zwoływać, poprostu dlatego, że Czosi su4 
pełnie by go unieruchomili za pomocą obstrukcj 
Chyba, że rząd tymczasem doprowadzi do jakieg . 
porozumienia między Czechami a Niemcami i przy*f 
wróci Czehom kunstytucyę. W takim razie parlapy 
ment bodaj na kilka miesięcy uwolniłby się od| 
zmory obslrukeyjnej, paraliżującej wszelką jeg $  
działalność.

Z FRANCYL 
Zimnym tuszem 

oblała te"az Rosya swoją wierną sojuszniczK 
Francyę. Jak wiadomo, między Francyą o R os$
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„ P R A W D A *

Istnieje od lat dwudziestu sojusz, który Francya 
»«awarła głównie przeciw Niemcom. Je t w tym so­
juszu coś potwornego wprost. VVyubnizić sobie, ze 

■iRepublika, państwo najbardziej dem okratyczne1 w 
Europie, państwo, w którem każdy obywatel ma 

^najzupełniejszą swobodę, łączy się przyjaźnią z 
^ujbrutalniejszym  średniowiecznym caratem , z 
p ań s tw em , w którem codziennie giną dziesiątki 
m c i, yralczących o wolność, w którem rządzi tylko 

(knut, w którem najlepszych synów rząd carski mor­
duje w więzieniach i zsyła do podziemnych ko­
palń syberyjskich — zaiste, czyż może być coś 

'bardziej potwornego! Potworność la staje się jaskra w­
szą, gdy się zważy, że Francya okupiła tę przyjaźń 
olbrzymiemi pieniadżmi, że dla utrzymania tej

firzyjażm dawała rosyjskiemu rządowi tysiące mi- 
ionów swoich oszczędności, dzięki którym. rZąd 

rosyjski mógł deptać prawa człowieka, topić we 
krw i wszelkie ruchdwki 'wolnościowe, i mordować 
tysiące bojowników w olności, którzy zbvt: gc ’aco 
przepoili się francuskim i naukam i i francuską swo­
bodą. Było w tern olbrzymię upokorzenie republi­
ki i tryum f dla krwawego cara, który acz krwią 
swoich niewinnych obywateli ociekał, opierał się 
na pomoęy pieniężnej republikańskiej, dem okra­
tycznej Francyi. Carat zaś jest nienasycony. Wszy­
stkiego m u zamało i krwi i pieniędzy. Więc też 
teraz, Kiedy znowu potrzebował monety a  Francuźi 
zaczęli rozmyślać nad tern, że może już zadużo mu 
pożyczyli i że nie bardzo mają nad/ieję, aby kiedyś 
mogli wszystko odebrać, rząd carski ze zwyczajną 
sobie kozacką brutalnośęią pokazał Francyi rogi, 
pokazał jej, że mń ha jej przyjaźni nic nie zależy, 
o ile Fraacya za tę przyjaźń zawsze nie zechce 
płacić. 'V ■

Pc w jnie japońskiej założyła Rosya w Petersbur­
gu wielka fabrykę arm at pod nrzwą: fabryka Pu- 
tiłowsKft. Naturąlnię po wojnie - i to takiej, w której 
••ostała porządne cięgi, nie miała n  to pieniędzy. 
Jak zwykle, udała się więc do Francyi i Francuzi 
pożyczyli paręset riiiiionów na założenie tej fabryki 
radzi, że lać się tato będą armaty, które kiedyś 
razem  z francuzkiem i zagrają na śm ierć Prusakom, 
jednakże w fabryce Pudłowskiej urzędnikami byli 
Rosyanie, a ci jak zwykle gospodarowali w taki 
zźodz.ejski, zresztą w Rosy i powszedni sposób,1 że 
fabryce tej zabrakło pieniędzy i groziło jej zaniknię­
cie. Aby tem u zapobiedz, Rosya zwróciła s ię  znów 
do Francyi po pieniądze, o czem powyżej wspom­
nieliśmy. A ponieważ Francuzi zbyt długo się na­
myślali, więc rząd. carski zwrócił się do Niemiec i 
od Niemców dostał pieniądze, w skutek czego fa­
bryka, dzięki francuskim  pieniędzom założona, 
przeszła poprostu w ręce niemieckie. To nareszcie 
Otworzy ło oczy Francuzom na lo, ile warta jest 
przyjaźń z Rosya. Dopiero teraz Francuzi przeko­
nali się, że Rosya jest państw em  barbaizyńskiem , 
rządzonem przez największą hołntę współczesną, 
bo przez zmoskwiczonycn Niemców i wskutek te­
go zawsze ciążącym ku Niemcom. Dopiero teraz 
Francuzi przejrzeli, jaką w prost ujmą dla nich był 
sojusz z krwawyw carem. Z głosów prasy fran­
cuskiej widać, że radziliby oni zerwać z tvm upo­

karzającym Franeyę sojuszem, bo widzą, że Rosyi 
■tylko na francuskich pieniądzach zależy, i a Fran- 
cya w razie wojny i. to spec.yalnie z Niemcami, 
możeby wcale nie mogła liczyć na poparce Rosyi,

Byłby już najwyższy czas na  lo, by Francya ocknę­
ła  s !ę. Toż gdyby-nie pieniądze aepuThkańskioj 
Francyi, Rosya po wojnie japońskiej byłaby może* 
rozpadła się w7 gruzy. Ciemną plamą w hislory 
Francyi pozostanie to, że uratow ała * byt barba." 
rzyńskiego sojusznika. Trzeba teraz poczekać n a 
to, jaką nauczkę wysnują Francuzi ze sm utnych 
doświadczeń, jakie z Rosya poczynili. Będzie" to 
może mieć wieikie znaczenie i dla nas i dla całej 
monarchii.

Z ROSYI.
JPod skrzydła cara batiuszki, 

pod opiekuńcze, chociaż krwią ociekające skrzy­
dła cara północy mkną politycy bałkańscy. W woj­
nach bałkańskich pokazało się, że Rosya kpi sobie 
ze słowiańskiego braterstw a i" robi tylko to, co dla 
niej jest korzystne, choćby nawet gx> trupie któ­
rego z narodów bałkańskich. Mimo to jednak mę. 
żowie stanu w państwach bałkańskich dzięki głu­
piej, przez Berlin dyktowanej polityce hr. Berch- 
tolda, wszystkim ludom bałkańskim nienawistnej, 
zwracają się zawsze do Petersburga, właśnie dla 
tego, że nienawidzą Austryi. W ubiegłym tygodniu 
zjawili się w Petersburgu serbski prezydent mini­
strów Pasicz, grecki Venizelos. rumuńscy, czarno­
górscy, a nawet bułgarscy politycy. Oczywiście car 
był dla nich ogromnie łaskawy; poobdarzał ich 
wszystkich wysokimi orderami, nagradzając ich za 
trwałą wierność dla siebie. Politycy ci wraz z mi­
nistrem  Sazonowem odbyli szeróg kcmfereńcyi. O 
cze.ni na tycli konferencjach mówidno, o tern na­
turalnie wiedzą tylko oni, bo zresztą .obrady ich 
.otacza ścisła tajemnica. To jedno jest pewnem, że 
cokolwiek mówili, o czemkolwiek radzili, to w 
każdym razie, o ś te e  ich obrad zwrócone było 
przeciw Austrb-W ęgrom.

Niezawodnie u; wiązku z tymi konfereneyami 
pozostaje znaczne oziębienie się stosunków pomię­
dzy Austryą a Rosya. Co prawda stośttnki te od 
lat dwóch są zupełnie złe i tylko hr. Berchtold 
mógł umawiać w delegatów banialuki o jakiejś 
zgodzie a u stro  rosyjskiej. Zwraca też uwagę oko­
liczność, że i Ri i &erbia mają niezadługo roz­
począć olbrzymi -jakieś m anewry, manewry wi­
docznie bardzo wielkie, skoro naprzykład rząd 
serbski zamówił juz na te „manewry*4 lekarstw i 
opatrunków za kilkaset tysięcy koron. Zamówienia 
to otrzymali aptekarze i drogiści w Pradze, k^ają 
oni te  m edykam ent dostarczyć do Serbii W prze­
ciągu trzech tygodni.

Naturalnie o jakiejś nowej grożącej, wojnie z Ro- 
syą na razie mówić nie można. 2e jednak ta woj­
na wcześniej czy później wybuchnie, że narady i  
bałkańskimi politykami, jakie się obecnie odbywa* 
ją w Petersburgu, niewątpliwie pozostają w związku 
z przyszłym rozrachunkiem  pomiędzy Austryą a 
Rosyą, to prawie pewne.

ko w, Pędzichow 4
Warsztaty mechaniczne, automobilowe dla napraw samochodów, maszyn rolniczych, garniturów parowych. Przyjmuje, 
do naprawy łagry, buksy. Garażuje samochody. Podejmuje s;q najtrudniejszych napraw ręcząo za dokładną roboty Pa 

cam sie łaskawym względom W. Panów Właścicieli dóbr i Duchowieństwa. Łf
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W jaki sposób możnaby zapobiedz biedzie 
i nędzy w naszym kraju?

W ie?u teraz pisze i podaje rady na biedę naszą.
Nie chcąc być ostatnim, a chcąc się przysłużyć 

ogólnej sprawie naszego ludu. Chcąc być współpra­
cownikiem tak wielkiego dzieła, jakiem jest orga­
nizowanie samopomocy naszego społeczeństwa w 
walce z biedą i wyzyskiem, które tak się rozpano­
szyły w naszym kraju i niszczą nas w straszny 
sposób. Rzucam swoje myśli pod uwagę Szar. Czy­
telników i proszę zastanowić się nad niemi.

Chcąc walczyć z wrogiem, musimy najprzód 
poznać tego wroga i jego siły, ażeby można wałkę 
skutecznie przeprowadzić i wroga pokonać. Musi­
my znaleść źródło tego złego — biedy i wyzysku, 
ażeby można skutecznie obmyśleć środki zaradcze 
ażeby te źródła zatamować. Musimy to z korzenia­
mi wyciąc i od korzeni zacząć walkę. Jest jeden 
krzew  — ostrężyna, z któ"ą, chcąc ją wykorzenić, 
musimy walczyć z korzeniami. Ścinana powierz­
chownie tern bujniej odrasta z korzeni. Tak samo z 
biedą i nędza; Środki powierzchowne, połowiczne, 
biedy nie usuną, ale ją tern bardziej rozpowsze­
chniają.

Przyezyn naszej biedy jest wiele. Jedne są ta­
kie, na które rozum ludzki me ma środków i spo­
sobów zupełnego usunięcia. Są to tak zwane klę­
ski elementarne, które«spadają na nas z dopustu Bo­
żego i tych zupełnie usunąć się nie da, ale da się je 
złagodzić i nie dopuścić do większych rozmiarów.

W szak na rozhukane fale rzek jest sposób: re- 
gulacya i obwałowanie brzegów wód płynących.

Nadmierne deszcze są mniej szkodliwe na po­
lach drenowanych. Ogień można zlokalizować przy 
pomocy straży pożai nych i sikawek. Jednem sło­
wem każdą klęskę z dopustu Bożego można zmniej­
szyć i złagodzić. Na to nam Pan Bóg dał rozum, a- 
żebyśmy się umieli tym rozumem bronić przed bie­
dą i różnymi wyzyskami, które nas nawiedzają, a- 
żeby człowiek uczył się ujarzmiać przyrodę, ażeby 
pracował nad swoją egzystencyą. Inne biedy, któ­
re nas nawiedzają, pochodzą od nas samych i złych 
ludzi i te się dadzą całkowicie usunąć. Głównem źró­
dłem biedy i nędzy w naszym kraju jest brak ośw»«*. 
ty  opartej na zasadach św. Ewangelii. Rozum ludzki 
sili się dzisiaj nad różnymi sposobami poprawy bytu 
ludzkości, a ten sposób Jest bardzo prosty i zaw ar­
ty  w  dwóch przykazaniach, które nam zostawił 
nasz Boski Mistrz Jezus Chrystus: ..Miłuj Boga na- 
dewszystko, a bliźniego twego, Jak siebie samego.4* 
Gdyby te ówa przykazania były zastosowane w 
tyciu publicznem to zapewne ciemnota byłaby 
rajem.

Gdybyśmy się kierowali w szyscy i wszędzie 
tą  zasadą: miłość Boga i bliźniego, to by znikły z 
Powierzchni ziemi wszelkie zbrodnie, znikłyby te 
ogromne armie pochłaniające kolosalne sumy pie­

niędzy, znikłyby walki narodowościowe, znikłyby 
wojny, znikłyby kryminały, znikłoby to wszystko,i 
co się nazywa siłą zbrojną dla szerzenia pokoju 
co przyprowadza kraje i narody do nędzy i ban-\ 
kructwa, znikłyby te procesy, które lud nasz nisz < 
cza i do kija żebraczego przyprowadzają. Znikłoby;] 
pijaństwo, bo by z miłości dla bliźnich grosza nie’ 
marnowało .To wszystko co sprowadza dziś nędzę*! 
to by zniknąć musiało siłą rzeczy.

Są jeszcze biedy, które sprowadzamy my sa­
mi na siebie przez naszą nieświadomość przez brak’} 
oświaty. Te biedy są ciężkie, ałe gdybyśmy mieli o 
światę, to znowu by się dało te biedy usunąć. Gdy­
byśmy mieli oświatę, to by nasze bydeh.o lepszy, 
dochód dawało, to by nasze role większy plon w y­
dawały, to byśmy umieli z roli wyciągnąć przei 
uprawę odpowiednią i odpowiednich rośl;n wyvią= 
gnąć trzy  razy tyle, co dziś mamy. Gdyby była c 
świaia miedzy naszymi włościanami, to by znikła 
ta zgubna zasada, zastawić się, a postawić się, któ 
ra tak niszczy nasza biedną ludność, bogaci naszyci 
wrogów — żydów. Ile to tysięcy wyrzuca nasz lud 
na lichotę tandetną — na błyskotki, w k ttrych  to 
ani d a  tw arzy, ani do wygody, a które bogacą n a ­
szych „najserdeczniejszych44 żydów i Prusaków, a 
nas pogrążają w co rac większą nędzę.

Brak orgamzacył, bruk poczucia solidarności, 
wydaje nasz lud na pastwę wycysku różnym spe­
kulantom.

To są głównie źródła naszej biedy, które się 
dadzą określić w następujących zdaniach:

1.) Biedy pochodzące z dopustu Bożego.
2.) Biedy, pochodzące od Judzi, z braku miło­

ści bliźniego.
3.) Biedy, pochodzące od nas samych przez lek­

komyślność.
4.) Biedy, które nas trapią z braku oświaty.
Te cztery rodzaje bied trapią nasze społeczeń­

stwo i to nas przyprowadza do nędzy.
Znając źródła bied, musimy się starać o ich 

usunięcie. Co do pierwszej, to się jej usunąć nie <la 
zupełnie, ale przez rozumne stosowanie środków 
ochronnych można ją po części złagodzić 1 uczynić 
mniej dotkliwą.

Drugą biedę, pochodzącą od ludzi, a wskuet ach 
najstraszniejszą, da się usunąć jedynie przez wpro­
wadzenie w życie publiczne zasad św. Ewangełn 
zasad, które nam zostawił Jezus Chrystus. Dzisiaj 
świat odbieżał od nauki Bożej, od zasad ewangeli­
cznych i dlatego nędza coraz bardziej pochiania ro­
dzaj ludzki. Dzisiaj ludzie na świecie coraz bardziej 
stoją sobie sztorcem. Niema miłości bliźniego w ro­
dzinach, gminach, powiatach, krajach, państwach i 
w ogóle na całej kuli ziemskiej. Niema miłości bliź­
niego w pożyciu codziennem, niema w urzędach 
i sadach, niema tej miłości nigdzie. Jeże': drugi go 
pragnie wyzyskać, zniszczyć, byle jemu było do­
brze. Przyw róćm y i wprowadźmy miłość bliźnie-* 
go do rodzin, gmin, krajów i państw, a wtenma, 
będziemy mieii raj na ziemi.

E le k tr o -m o to r o w a  FabryK a w ę d l in  f^ e a  znakomite młode szybki
bocz n, karczki, kiełbasy polęd­
wicowej krajane i siekane, sło 7- 
nę i szmale*' polski. Do su lepów

  tnatzny opust. W y-y lk i i a  po*.
K raków , u lica  W l*lna B, ‘ Nranien r Iwrow*!,.- *37S

E ie K tro -m o to ro w a  F a b ry k a  w ą d iin

Józefa Skarlickiego
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Inna bieda, którą my sarni na siebie sprowa- 
•feam y przez naszą lekkomyślność, da się usunąć 
H tylko przez rozumne kierowanie naszemi spra­
wami. „Groble wedle stawu biorą" i „jak cię stać, 
w k cię znać", oto zasady, któremi się kierować po­
winniśmy zawsze i wszędzie, a oszczędzimy bardzo 
Wiele grosa, który się dziś wyrzuca niepotrzebnie a 
oszczędzając grosz, złagodzimy biedę, Która w na­
szym kraju taK się rozwielmożniła,

Brak oświaty jest przyczyną naszej biedy w 
jwysokim stopniu. Gdyby była oświata i to oświa­
ta prawdziwa, oparta na zasadach ewangelicznych, 
to by nam przyniosła dobrobyt. Narody sąsiednie, 
niajace oświatę, mają i dobrobyt i ni? znają co to 
bieda. My zamiast wziąć się z biedą za bary, to my 
tylko na biedę narzekać umiemy ale biedzie się bro- 
nić z b;edą walczyć, to my nie mm \7'v czy się nam 
nie chce. Umiemy psioczyć, umiemy narzekać ale 
więcej nic.

Naszego narzekania bieda się nie boi, ale jesz­
cze bardziej się panoszy.

Oświata i tylko oświata da nam skuteczną broń 
Ha biedę. Oświata nauczy nas racyonalnej uprawy 
roli, hodowli bydła, drobiu, sadownictwa i t. p. rze­
czy. Oświata nauczy nas jak się bronić przj ć w y­
zyskiem innych, jedrem słowem czŁwiek światły 
da sobie radę z biedą.

Krótki artykuł do gazetki nie pozwala na omó­
wienie szczegółowe wszelkich środków samoobro­
ny i tego ja tu nie miał na celu. Ja miałem na ce­
lu wskazać na główne źródło naszej nędzy, z któ­
rego wszelkie inne biedy pochodzą i na środki za­
radcze ale tylko takie główne. Bo jeżeli będziesz 
mieć w sercu i w czynie miłość Boga i bliźniego, to 
będziesz działać wspólnie tak, że bieda zniknąć mu­
si. P rzy miłości bliźniego musi mieć oświatę, aże­
byśmy wiedzieli jak się co i kiedy z korzyścią Ja 
przeprowadzić, żeby hiedę wyrugować z pośród 
siebie.

Tych kilka myśli rzucam między szerokie masy 
naszych czytelników, a mam te nadzieje, że i inni 
zabiorą głos w te ' sp aw ie  i podadzą lepsze, jakie 
sposoby na usunieH* biedy i nędzy naszego kraju.

Ja również jeszcze zastrzegam sobie prawo 
głosu w tej sprawie na końcu tej ankiety pisemnej. 
Się wszystkim serdeczne pozdrowienie. co to czy­
tać będą i prośbę, ażeby w tak ważnej sprawie za­
bierali głos. Co głowa to rozum. v '.ęc razem wspól­
nie 7abvrzrry  się do pracy a k^żdy mech zaczyna 
og jebie samego naprzód. Pracmmy razem nad na- 
szem podniesieniem materyalnem i morałnem oraz 
nad pndźwignięciem Ojczyzny naszej Polski.

Michał Kabaj.

LISTY.
Żabnica, powiat Żywiec.

Dnia 28 i 29 stycznia b. r. odbywały się w na­
szej gminie wybory do Rady gminnej. Już od kiiku 
tygodni przed dniem wyboru odbywała się między 
włościanami tutejszymi zawzięta agitacya na rzecz 
nowo wybierać się mających radnych gminnych, 
lecz niestety nie ze strony ludności chrześcijańs­
kiej, ale ze strony czterech tu zamieszkałych ży- 
Jów. Ci ostatni — aż cztei y karczmy na 2ĆbO lud­

ności utrzymujący, kupowali za pijatykę głosy 
od włościan i — wszyscy czterej zostali w ybrany­
mi radnymi gminnymi.

Zważając na to, że nasza gmina Wybiera 18 
radnych, więc prawie czw artą część w niej zasię- 
dą w przyszłości żydzi. I co dopiero pomyśleć o 
nastąpić mającym wyborze wójta? Powszechnie 
obawiają się. że żyd zostanie w >branym wó.dem 
co tym lżejszem mu będzie, że do nowej Rady wy­
brani zostali sami zwolennicy żydowscy radnymi 
gminnemi. Więc nasza Żabnica, gmina rdzennie ka­
tolicka, poszczycić się będzie mogia może pierw­
sza w zachodniej Galicyi pejsatym wójtem.

Ale nie na tym koniec. W szyscy czterej przy­
szli panowie radni żydowscy są odrazu też kram a­
rzami wiKtuałami i podkopią już dziś dostatecznie 
byt naszego tak wielkiemi trudami przed dopiero 
rokiem założonego Kółka rolniczego. I co w przy­
szłości? Pejsaty wójt ze swoją za pijatykę wybie­
raną partyą rządzącą rozbija Kółkct rolnicze na­
sze doszczętnie, bo przecież nigdy nie przychyli 
się do właściwych potrzeb naszej biednej ludności, 
-nigdy też wogóle gmina żadnej zapomogi po klęsce 
elementarnej nie będzie się mogła spodziewać —• 
bo — żydzi takiego towaru mają na sprzedaż za 
drogie pieniądze — więc trzeba im pilnować własne 
go interesu i nie dobra gminnego.

I t o wszystko dzieje się w gminie, która wiel­
kiemi ofiarami tak własnej ludności jakoteż ludno­
ści okolicznych wiosek od przeszło dwóch lat bu- 
duie swói własny kościół j  zmuszoną jest prosić
0 subweiicyę na dokończenie tegoż, różne instytu- 
cye finansowe,.czy krajowe czy też prywatne.

Zlituj się Boże nad zaślepioną ludnością naszą
1 oświeć ją światłem prawdziwej w iary katolickiej!]

Żabnica, dnia 1 lutego 19J4. ^
Mieszkańcy Żabnicy, j

Lipnica Górna, pow. Bochnia.
Dnią 28 grudnia 1913 obchodziła Straż Po­

żarna w Lipnicy górnej uroczysty „Opłatek", przy; 
udziale nader licznie zebranych druhów, oraz za­
proszonych w gościnę braci — strażaków z Lipni­
cy Murowanej.

Rzewne wzruszenie malowało się na twarzach' 
wszystkićh; serdeczna spójnia i zgodność uietylko 
idei, lecz serc i myśli — zespalała gorącym uścis- 
k'er. dłonie uczestników.

Siowo wstępne i — niemal błogosławieństwo o-
- ^nribolicznego „Opłatka" — wygłosił w prze­

pięknych słowach obecny ks. katecheta Leon Pyzi- 
kiewicz, . orliwy pracownik nietylko Chrystusowej, 
lecz i ojczystej niwy, a następnie zabrał głos kiero- 
wHk szkoły, a z ^ ż y c iH  i rarzelm k Straży pożar­
nej p. Jan Kuc. W  serdecznych słowach w ykazał 
cel i ideę niniejszego zebrania i wvfgóle założenia 
straży, mającej budzić poczucie łączności narodo­
wej i rozświetlać oświatę chaty polskiego ludu.

Mówiąc „miał serce i patrzał w serca", podnio- 
siły się wzruszeniem piersi uczestników, a gdy; 
skończył — ..ukochanego pana Naczelnika" porwa­
ły liczne ramiona i uniosły w górę. Łzy skradały siQ 
do oczu na widok tego miłego obrazka, kreślącego 
tak jasno, z iakim sercem i ufnością garna s»e ci
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uczciwi wieśniacy do tych, którzy im ćaią swą pra­
cę, swą duszę ofiarną i miłującą.

Zabierali potem głos chłopi. Słowa ich proste 
lecz mądre daw aływ yraz nietylko wdzięczności, 
lecz także i postępu owej oświaty, której snop bo­
gaty wzniosły w tę wioskę pracowite dłonie p. Ja­
na Kuca i nieodżałowanego, a wielkiego sercem i 
poświęceniem ks. Karola. Padykuły, który niestety 
został zabrany stąd na inną placówkę pracy (do 
Bochni). Do niego też wysłano życzenia z podpisa­
mi uczestników, jako votum serdecznej pamięci i 
niewygasłej wdzięczności za byłą dla nich pracę.

„Opłatek*1 przeciągnął się do późnej nocy, w 
harmonijnym, zgodnym i braterskim nastroju, krze­
piąc serca wszystkich do dalszej intenzywnej pra­
cy dla dobra Ludu i Ojczyzny.

Marya Prajerówna.
Przeciw  gwałtom niemieckim w  Białej.
Dnia 2 b. m. odbył się w sali „Sokoła*1 w Bia­

łej tłumny wiec miejscowej i okolicznej ludności 
polskiej celem zapiotestowania przeciw gwałtom 
niemieckim, dokonywanym na ludności polskiej w 
Białej, przeciw tworzeniu w Białej mandatu niemie­
ckiego oraz przeciw przewlekaniu (mimo wielokro­
tnych solennych przyrzeczeń) spraw y upaństwowie­
nia zakładów średnich T. S. L. w Białej. Wiecowi 
przewodniczył Dyr. sem. T. S. L. dr. Ant. Mikulski. 
W iec uchwalił nadto jednomyślnie potrzebę założe­
nia kresowej organizacyi narodowej, która w yłą­
czając wszelkie sprawy partyjne zajęłaby się obio- 
ną praw obywatelskich Polaków w Białej i okolicy 
oraz popieranie ekonomicznego rozwoju tejże lu­
dności. Postulaty te ujęto na razie w rezolucye, któ­
re w następującem brzmieniu zostały przesiane do 
c. k. Namiestnictwu, Marszałkowi krajowemu, Eksc. 
Głabińskiemu (jako prezesowi dla komisyi dla re­
formy wyborczej) i Prezesowi Kola polskiego dr. 
Leowi. — Rezolucye te brzmią:

„Zebrani na wiecu tłumnym Polacy z Białej i 
okolicy przesyłają: I. uroczysty protest przeciw .łą­
czeniu wsi Lipnika z Białą w  ten sposób, by w ykro­
jono w ten sposób mandat niemiecki, natomiast żą­
dają połączenia z Żywcem, Oświęcimem łub Kęta­
mi. II. Protest przeciwko niesłychanym nadużyciom 
magistratu bialskiego i jego komisjo reklamacyjnej 
przy układani* listy wyborczej, przyczem żądają 
wkroczenia z urzędu, aby rozgoryczenie ludności nie 
doprowadziło do poważnych zaburzeń. ITT. Żadanie 
natychmiastowego upaństwowienia seminaryum pol­
skiego w Białej w myśl uroczystych przyrzeczeń 
władz.

•Wiec wezwał także posłów* z Białej i okręgu, 
by dołożyli wszelkich starań, celem zrealizowania 
tych postulatów.

Z gospodarstwa.
Z krajowej Szkoły Ogrodniczej w Tarnowie. W 

krajowej szkole ogrodniczej w* Tarnowie rozpocz­
nie się rok 1914-1915 z początkiem kwietnia b. i.

Nauka w szkole, która jest bezpłatna, trwa trzy 
lata. Opłata za wikt, pomieszkanie w internacie, o- 
pał, światło, ubiór i pranie, wynosi 400 K rocznie. 
Synowie rodziców niezamożnych, mogą być przy­
leci oa koszt funduszu kraiow eea

, Konkurs na stypendyum dla w ykształceni 
praktycznych Ławniczych (z iuudacyi Krajowegt 
Tow arzystw a rybackiego w Krakowie). Celem n*» 
dania w roku 1914 jednego stypendymm na 480 ko­
ron, ustanowionego na uczczenie jubileuszu Najjaś­
niejszego Cesarza Franciszka Józefa 1., dla wy* 
kształcenia praktycznych stawniczych, rozpisuje sił 
niniejszem konkurs.

Za zezwoleniem Zarządu dóbr ś. p. August* 
hr. Potockiego odbędzie stypendysta naukę i prak­
tykę w gospodarstwie rybnem w Zatorze, w cza* 
sie od 1 marca do końca października wyż wymie­
nionego roku i otrzyma od Zarządu dóbr bezpłat* 
nie mieszkanie.

Stypendysta ma się poddać przez cały cza* 
praktyki bezwarunkowo kierownictwu dóbr w Za­
torze i wypełniać ściśle wszystkie dane mu wska­
zówki i instrukeye i pracować przez cały czas 2 
jak największą pilnością, aby mógł przyswoić so­
bie wszystkie wiadomości, dla praktycznego sta- 
wniczego potzebne.

W yplata przyznanego w kwocie 480 koron 
stypendyum nastąpi za pośrednictwem Zarząd* 
dóbr w Zatorze, ratami miesięcznemi po 60 koron 
z dołu. W razie nagannego sprawowania się, utrą­
cą stypendysta stypendyum i nie otrzyma świa­
dectwa z odbytej praktyki.

Po odbyciu nienagannem praktyki do końca ro­
ku 1914 otrzj*ma stypendyum od Zarządu dóbr w 
Zatorze świadectwo, które potwierdzi Wydział kra­
jowego towarzystwa rybackiego w Krakowie,

Podanie o nadanie stypendyum, własnoręcznie 
przez ubiegającego się napisane, ma być wniesione 
do 15 lutego 1914 do Wj*dzia!u krajowego Towa­
rzystw a rybackiego w Krakowie i dołączyć do nie­
go należy:

1.) Metrykę urodzin wykazującą, że kandydat 
ukończy! przynajmniej 18 rok życia.

2.) Świadectwo wykazujące, iż kandydat ukoń­
czył co najmniej szkołę ludową z dobrym postępem, 
lub że jest uczniem szkoły wydziałowej. •

Kandydaci z ukończoną niższą szkołą rolniczą 
będą mieć przed innymi pierwszeństwo.

3.) świadectwo lekarskie, wykazujące, iż kan­
dydat jest zdrowym i silnym.

4.) Świadectwo moralności i nienagannego ży­
cia, wystawione przez właściwy urząd parafialny, 
a potwierdzone przez Zwierzchność gminną.

Ubiegający się otrzyma na swe podanie odpo­
wiedź na

Kandvdat, otrzymujący stynendyum, musi za­
raz po otrzj manta dekretu, wystawić pisemne zo­
bowiązanie. iż przez trzy lata no odbyciu praktyki 
zawiadamiać będzie Wydział krajowego Tow arzy­
stwa rybackiego, czy i gdzie otrzymał jaką posad* 
i w którem gospodarstwie pełni obowiązki. 
W ydział krajowego Towarzystwa rybackiego w 

Krakowie, ul. Andrzeja Potockiego I. 1. III. p.
Ceny targowe.

Płacono we Lwowie dnia 28. I. 1914 za 100 kg. 
żywej w,igi: woły opasowe k. 80 — 98. buhaje 
k. 8 0 — 102, krowy rzeźne k. 56 — 80, jalownik 
k. 52 — 82 cielęta k. 76 — 116, nierogacizna k. 104 
—  122

Płacono w Krakowie dnia 27. I. 1914 za 100 ke. 
żywej wagi; buhaje k. 62 — 80. w o ły  k. 72 — 8i.
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krowy k. 53 — 76, jałownik k. 64 — 76, bitej wagi 
Bierogaciznę k. 146 — 162.

Płacono we Wiedniu dnia 26*27 I. 1914 za 
100 kg. żywej wagi: woły galicyjskie liche k. 92 — 98,

tredme k. 100 — 104. dobre k. 406 — 112, buhaje 
„ 74 — 94, wieprze lekkie prima k 128 — 136.

Z powodu mniejszego spędu ceny podskoczyły.

Wiadomości kościelne.
A r c h i d .  p r z e m y s k a .  Zamianowany poddzeka- 

plm sanockim X.Jan Sękowski, prob. w Mrzyglodzie.
Odznaczony exp. etui. XFranciszek Bielawski, prob. 

w Górnem.
Uwolniony na własną prośbę od obowiązków dusz­

pasterskich po otrzymaniu pensyi emerytalnej X. Wła­
dysław Amelikowski, prob. w Jodłowie tuchowskiej.

Administratorem excurrendo parafii w Jodłówce tu­
chowskiej zamianowany X. Michał Syzdek, prob. w Żu­
rowej.

Konkurs na probostwo w Jodłówce tuchowskiej roz­
pisano z terminem do 25. lutego br.

Prezentę na opróżnione prob. w Birczy otrzymał 
X. Stanisław Okoński, miejscowy administrator.

Namiestnictwo zezwoliło X. Walentemu Gawronowi, 
wikaremu w Sędziszowie, zmienió nazwisko rodowe na 
Turzyński.

Przeniesiony X. Stanisław Sinkowski, wik. w Odrzy- 
koniu, do Dębowca.

Ar c h i d .  t a  n o w « k a  Odzn^czcny rok. i mant. 
X. Józef Bryja, proboszcz w Gwoźdźcu.

Prezentę na opróżnione prob. w Szczucinie otrzy­
mał X. Jan Ligęza, miejscowy administrator.

Zmarł X. Stanisław Pajor, proboszcz w Bereźnicy 
ad Dębica, w 49 r. życia a 24 r. kapłaństwa. R. i. p.

Rozmaitości.
KALENDARZYK.

D z i ś :  niedziela, 8 lutego — Jana z Maty.
Poniedziałek, 9 — Cyryla i Apolonii.

W torek, 10 — Scholastyki p.
Środa, 11 — Objawienia Ń. P. M.
Czwartek, 12 — Modesfa m.
Piątek, 13 — Katarzyny R.
Sobota, 14 — Walentego k. m.

D z i ś :  wschód słońca o godz. 7, min. 34, zachód o 
4-ej min 56, i we wtorek pełnia księżyca.

Od W ydawnictwa. Rok 1914 już rozpoczęliśmy 
z nim 19 rok naszego wydawnictwa. Bogu niech bę­
dą dzięki, że pozwolił nam przez tyle lat pracować 
dla dobra naszych Czytelników. Pismo nasze w y­
chodzić będzie w tych samych rozmiarach — co 
dawniej. Ulepszymy je tylko doborem artykułów. 
v 7- ~(T7r>c-łpip ta sama t. j. 4

korony rocznie. Jest to nadzwyczaj mała zapłata za 
tak obszerne pismo jak nasze. Prosimy tylko na­
szych Szanownych Premumeratorów o uiszczanie 
zapłaty z góry. A kto jeszcze ze zapłatą; 

na rok 1913 sie opóźnił, prosimy o pospieszne przy­
słanie nam należnej kwoty. Zapowiedzieliśmy, że ca  
premium dla naszych prenumeratorów przeznaczy-' 
liśmy pożyteczną książkę p. t. „Lekaiz domowy* 
która napisał sławny lekarz p. Stanisław b reyet. 
Wybraliśmy te książkę, bo nas wielu o to orosiło ! 
ta książka powinna być w każdym domu. Kto prze 
śle zapłatę na cały rok 4 K. a nadto dołoży 1 koronę 
— ten dostanie „Lekarza Domowego". Dla tych, co 
Już zakupili tę pożyteczną książkę — damy za dopła­
tą 90 halerzy obraz Matki B. Częstochowskiej. Nad­
to z lat poprzednich zostały nam jeszcze premia: 
obraz kolorowy „Jadwigi", „W eterynarz domowy**, 
..ojciec Zadżumionvch“. Ktobv sobie żvczvł otrzy­
mać jedna z tych rzeczy, otrzyma za dopłata 1 kor. 
do każdej. Przy przesyłaniu pieniędzy należy uważnie 
wypełnić przekaz pieniężny, wyraźny położyć, pod­
pis, wymienić czy prenumerator nowym jest czytel­
nikiem. czy już dawniejszym, l^rzy zmianie adresu 
prosimy dołączyć 10 hal. na koszta.

Kalendarze ścienne bloczkowe o prześlicznych 
ściankach a mianowicie wyobrażające:
Wojsko polskie . .  . . . . . 5© h'
Żłobek 6© „
Dożynki . . . . . . . . .  6 0 ,.
jasna Córa  .............................................. 60 H
Boże Narodzenie, tłoczony z koszyczkiem 

na listy, karty z widokami i t. p. . . . 50 „
Słowacki. Kościuszko, Książę Józef Ponia- 

wski. na bogato złoconem tle po 7Q „
Serce M. B.t Matka B. z Dzieciątkiem, św. f j£ |

Józef i św. Antoni, tłoczone, wykonanie ko­
ronkowe. cudne w przepięknych barwach 
złocone z koszyczkiem na listy po . . 80 *

Nadzwyczaj gustowne wvkonanie kalendarzy­
ków misterna robota w  harmonijnie zespolonych bar­
wach z pewnością prawdziwie ucieszy każdego na­
bywcę i bedzie przez cały rok nie tylko wygodą, lec* 
powabna ozdoba domu, czytelni, sklepów i t. p. —« 
W ysvła tylko za gotówkę Administracya „PraWg 
dy“ w Krakowie, ul. Stolarska 1. -6.

Jasełka, które wydaliśmy ponownie kosztują ftf 
hc!erzv. a nadaią się bardzo do przedstawień w  cza­
sie Bożego Narodzenia.

Kantyczkl z nutami polecamy wszystkim. Jest 
tn nMwj-ekszy i najpiękniejszy zbiór naszych kolęd. 
Kosztuia dla naszych prenumeratorów wraz opłat* 
p <cztv 1 K. 10. hal. Pieniądze należy przesiać p i t?  
zamówieniu. W

Kalendarz „Figlarza*' na rok 1914 już w yszedł 
Jest to kalendarz humorystyczny, śmiechu, żartfrg  
i figli posiada co niemiara. Kto chce się naśmiać, roi* 

niech sobie sprawi kalendarz

•iv

  weselić, niech sobie sprawii kalendarz_,,Figlarza*V
WAŻNE OLA KÓŁEK ROLNICZYCH I SKLEPÓW polem słoninę pofcfcą kiełbasa siekana k . t

P: t w s 7. a elektro-motorowa fabryka wędlin odznaczona 7 medalami w próbą v
1 ukse> i Paryżu, Londynie, Rzymie, Berlinie, Wiedniu i we Lwowie

G L I S K S A N D E R  G R A B O W S K I  sadło starsze „ 1*70
K raków , uHca S zew sk a  10  P , a377 słonina sucha - « 160

„ krajana , 4 1  
boczki wędź. sur. ,  
szmalec w beczk. „ * 

loco Kraków,!

,7 A r  AJCIE W S Z Ę D Z I E  S M I E C H O W S K I E G O  M YOIO R A I
e .  S M I E C H O W f S I E G U  X S S S  W  I K R A K O

oia Smiechowskiego, wyrabiane z najlepszych tłuszczy według patent, ausir. Ho. 24 aa 
jDO NABYCIA W8ZĘDZIB. 1.256 cńa i orania

r nżycin najlepsze do 
» 0  NABYCIA W8



Berlinie. Przytułek znajduje się przy dworcu ślą- 
skini, przy Koppenstrasse 95, a stanął przeważni®
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Kosztuje w raz z opłatą pocztową 1 koronę. Przy 
.-^mówieniach należ;, przesiać pieniądze. Dla-zama- 

- wiających większą ilość oddajemy „Kalendarz „Fi­
glarza" po cenach zniżonych.

Wojna bałkańska w obrazach. Prześliczne album 
przedstawiające obrazy zdejmowane na poi i wojny 
bałkańskiej, już wyszło w dwóch zeszytach. Każdy 
zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć iak wyglą­
da dziś wojna, iak wygiadają wodzowie wojska wal­
czącego, ten niech sprowadzi sobie „W o i r ę b a ł ­
k a ń s k ą  w o b r a ż a ć  h“. Przy zamówieniacn na­
leży dokładnie pisać, który zeszyt: pierwszy, czy 
drugi się zamawia. Przy zamówieniach jednocześnie 
należy wysyłać pieniądze. .

Rozszarpany przęz Swa. Jak donoszą z Nairobi, 
•>|-W angielskiej Afryce wschodniej zginął tam roz- 
; szarpany przez lwa, cżłónek kinematograficznej ek- 

■spedycyi Schindler, w edług: wszelkiego prawdopo­
dobieństwa Niemiec. Lew fz,ucił się na Schindlera,

■ kiedy ten chciał go sfotografować.
Pielgrzymka do Ziemi świętej od dnia 22 ęzerw- 

ca do 15 lipca 1914. W dniu 22 czerwca 1914 rdku 
w yruszy z Krakowa pielgrzymka do Ziemi św. i 
zwiedzi następujące miejsca święte: Haife, Nazaret, 
Córę Karmeł, Jerozolimę i okolice Betlejem i świę­
tego Jana w górach. Podróż cala tak koleją jak o- 
krętem tam i ż powrotem wynosi z calem utrzy­
maniem: Dla klasy I. 540 K, dla klasy II. 490 K, dla 
klasy III. 360 K. Zgłaszać się należy najdalej do 20 
kwietnia b. r. u podpisanego. — O. Zygmunt Jani­
cki, komisarz Ziemi św., w Krakowie, ul. Refor­
macka 1. 4.

Pragm atyka urzędników i profesorów, na któ­
rą bardzo niecierpliwie czekali,' została już przez 
cesarza zatwierdzona, ą obowiązywać będzie 
wstecz od 1 września 1913 roku. To polepszenie sto­
sunków służbowych wywoła wśród urzędników i 

' profesorów państwowych żywe zadawolenie.
Dodatkowe opodatkowanie wódki. 2 powodu 

 ̂ podwyższenia podatku od w ódki/będą poddane do­
datkowemu opodatkowaniu po 50 hal. od litra alko­
holu wszystkie zapasy napojo^alkoholow ych, znaj­
dujące się dnia 1 lutego 1-914 to handlu i u stron 

' pryw atnych. Co do zgłaszania tych zapasów, ce­
lem wymiaru dodatkó\vego podatku będą obowią­
zyw ały w ogólności takie ,same postanowienia, ja­
kie wydane zostały przy sposobności podwyższe­
nia podatku od wódki w r. 1901 reskryptem Mini­
sterstw a skarbu z dnia 13. lipca 1911 Dz. p. p. Nr. 105.

Druki na zgłoszenia zapasów podlegających 
dodatkowemu opodatkowaniu/ wydają już obecnie 
bezpłatnie Urzędy podatkowe i Oddziały straży 
skarbowej.

Przytułek dla wychodźców w Berlinie. W  nie­
dzielę odbyło się w Berlinie poświęcenie „Przytuł­
ku” Tow. opieki nad wychodźcami sezonowymi, 
którego zadaniem ochrona biednych wychodźców 
polskich z Królestwa polskiego i Galicyi od w yzys­
ku, poniewierki 1 nędzy, jakie znosić musieli, za­
trzymując się w przejeździe na miejsce pracy w

dzięki ofiarności kolonii polskiej w Berlinie za spra- 
wą p. Karola Rośego, który obok ks. dziekana Beki 
seria ze Śremu był duszą organizacji opieki nad 
wychodźcami. Nadto z pomocą ku założeniu przy* 
tułku pospieszyły konsulaty: austryacki i rosyjski,

Hrabina Dzieduszycką postrzelona na polowanltfe 
Ze Stanisławowa donoszą: Podczas polowania w Jezu* 
polu, majątku hr. Władysława DzieduSzyckiego — hr» 
Aleksander Wodzicki wystrzelił z dubeltówki tak nlft* 
zsczęśliwie, że kula trafiła hr. Ewę Dzieduszycką 
brzuch' ciężko ją raniąc. Zebrane szczegóły przedsta­
wiają wypadek ten następująco: Polowano na dziki, 
które poja’wiły się w lasach jezupolskich. Nieopodal hr, 
Aleksandra Wodzickiego stała na stanowisku hr. Ewg. 
Dzieduszycką. Nagle ukazał się dzik. Hr. Wodzicki 
Złożył ślę i ’wystrzelił, zamiast jednak w zwierzę, kuli 
trafiła w drzewo odbijając się, ■ trafiło hr. Ewę D. któ­
ra brocząc obficie krwią padła nieprzytomna na miejsca, 
Obecny na polowaniu lekarz pułkowy dr. Pietrusze- 
wicz bezzwłocznie obandażował ranną poczem prze- 
wieziono ją do pałacu. Wezwany telegraficznie pry*

, maryusz szpitala powszechnego w Stanisławowie dr,
' Krasowski, stwierdziwszy przedarcie wątroby etc. do­

konał operaćyi szczegółowej. Mimo to stan pacyentki 
jest bardzo groźny. Hr. Ewa Dzieduszycką jest autor­
ką znanej powieści „Wygnani z raju" 1 szeregu barw­
nych powiastek.

Nowe zniżenie stopy procentowej. Na wczorajszenK 
posiedzeniu ratiy generalnej banku austro-węgierskiego 
W Wiedniu zniżono dyskont z 5 proc. na 4 proc.

W jaki sposób zaprowadzono kartofle w Europie? 
końca 18-go wieku. Historya zaprowadzenia hodowli 
kartofli była szczególnie we Francyi niezwykłą. Lu*

• dwik XVI, który później położyć musiał głowę pod to* 
pór gilotyny, wyraził się razu pewnego do aptekarz* 
Partnenticr a: ,Pan wynalazłeś prawdziwie chleb dl* 
biednych. Franeya kiedyś wdzęczną panu będzie" 
Król królowa nosili kwiecie kartofli jako ozdobę. Sła* 
dem króla poszedł cały dwór.

W jaki sposób zabrał się Parmentier do tego, ażebjj 
wśród ludności ten nowy środek pożywienia zaprowa­
dzić? Ludność bowiem Francył jak 1 innych krajów 
przjąęla tę „nowość" niezbyt przychylnie a nawet z pe* 
wnem uprzedzeniem. Permentier‘owi udało się to jednał* 
za pomocą podstępu,, obliczonego na dziwną istotę cha- 
rakteru ludzkiego, że wszystko co jest zakazanem, mu­
si być dobrem. Permentier obsadził więc pola kartofla­
mi, lecz zarazem poustawiać kazał tablice z napisami, 
że ostra kara spotka każdego, ktoby z tych drogocen­
nych owoców coś ukradł. Obliczenia go nie zawiodlys 
Chłopstwo okoliczne pomimo groźby kary poczęło kraśd 
— na kradzieże te przymrużano umyślnie oko; powoli 
zaczęli chłopi kartofle sadzić 1 w ten sposób udało sią 
Je zaprowadzić. Tego samego podstępu użyto także W 
innych krajach, szczególnie we Wirtembergii, i

Przez oszczędność do własnego kawałka /ieml. Hf, 
V, Imowski — Niemiec —, właściciel wielkictr dóbr po4 
Merseburgiem, stworzył dla robotników swych cieka­
wy rodzaj oszczędzania, mający umożliwić im kupie­
nie własnego kawałka ziemi. Każdemy z oszczędzają­
cych dokłada hr. W. na końcu roku tyle, ile złożył na

Ważne dla Kółek rolniczych i Wbaego Duchowieństwa!
Jedyne źródło 2akupns przedmiotów z porce any i szkła. Lampy naftowe, spirytusowe i elektryczne. Wielki wybór

serwisów stołowych. Łyżki, widelce i nożo, srebrne i alpakowe.

W. LIP IŃSK I I L. TU3EK, K?ak6w, ulica Kam ellclia Skz&a 8,



książeczkę oszczędności, nie więcej Jednak Jak 20 ma­
rek. Oszczędności te przeznaczone są na zakupienie 
własnego kawałka ziemi, i prędzej ich zużyć nie wolno, 
aż nie osięgną 900 marek. Kto pieniądze prędzej od­
bierze, temu przepadają wszystkie dopłaty hr. W.

Gdy robotnik odkłaaa rocznie 20 marek, to przy 
'dopłatach ze strony hr. Wilniowskiego i procencie zbie­
ranym od oszczędności, dochodzi po 16 latach do mniej 
więcej 950 marek. Wtedy nr. Wilnowski odsprzeda­
je mu kilka morgów gruntu, na których nowy właści­
ciel stawia sobie chałupkę. —  O ile odidada więcej niż 
20 marek rocznie, wcześniej jeszcze dochodzi do włas­
nego kawałka ziemi. — Sądzićby można, że hr. W. 
wszystko to czyni Jedynie z sympatyi dla ludu. Ale 
gdzież tam, — nie byłby praktycznym Niemcem, gdyby 
o sobie miał zapomnieć. Robotnikowi takiemu wpłacił 
coprawda 3u0 .nareK gotówką wkładek, ale za to też 
miał przez 16 lat stałego wiernego dobroczyńcę. Nie 
dosyć na tern. Jeszcze po okupeniu się nie przestaje 
procować u hr. W., ponieważ z swych kilku morgów 
wyżyć nie może i musi zresztą pracować na umorze­
nie długu, ciążącego na nabytej ziemi. W ten sposób 
hr. Wilnowski ma stałych i wiernych robotników

Rzeczywiście podziwiać trzeba ten spryt niemiec­
ki. Przyuczanie robotnika do oszczędności wychowu­
je go moralnie. Robotnik oszczędzający nie jest pijakiem 
jest trzeźwy i chęthy do pracy, na czem pracodawca 
tylko zyskuje. Niestety z powodu bierności przy tworze­
niu pelskteh nowych osad w Galćyi Wschodniej przy­
kładu tego we wszystkien u nas zaprowadzić nie mo­
żna — ale pewną naukę i u nas z tego wyciągnąć powin­
niśmy. I u nas przez ’ wienie oszczędności między 
robotnikami dużoby zć ; można.

P-ogram kursu spt,..znego w KraKOP.Se — 18.-20. 
lutego —. 18. lutego, środa: O godz. 8. rano Msza św. 
w kościele św. Anny. O godz. 9. Zagaene. Wybór pre- 
zydyutn. Referaty wygłoszone będą w porządku na­
stępującym: 1. „Elementy kwestyi robotnii zej"—ks. 
tir. Kazimierz Zimmermann, prof. Uriw. Jag. 2. „Poło­
żenie gospodarcze robotnika przemysłowego 1 rolnego 
w Galicyi“ — dr. Franciszek Bujak, prof. Uniw. Jag. 3. 
„Ubezpieczenie społeczne w Austryi“ — dr. Wladysiaw 
Wróblewski, docent Uniw. Jag. 4. „Kierunki 3 objawy 
socyalizmu w Ga’cyi“ — redaktor „Głosu Narodu" p. 
Jan Matyasik. 19. lutego, czwartek: 5. „Praca społe­
czna częścią duszpasterstwa** — ks. prałat Stanisław 
Adamski, patron spółek z Poznania. 6. „Cele i zadania 
praktycznej pracy społecznej1* — ten sam. 7. „Metody 
pracy społecznej** — ks. Mieczysław Kuznowicz T J. 
8. „Stowarzyszenia katolickie kulturalno-oświatowe a 
Związki zawodowe*4 — ks. Ludwik Kasprzyk. — 20. lu­
tego, piątek: 9. „Organizacya Stowarzyszeń katolickich 
robotników** — sekretarz jeneralny ks. kanonik Arka- 
dyusz Lisiecki z Poznania. 10. „Treść pracy w obrębie

Stowarzyszeń k&tcl, robotników" — ten sam. II. JRtf, 
tvzer>a o-ganizacyl katolickich robotników** — sekreter* 
ks. kan. Stanisław Grzęaa z Poznania. 12. „Ustrój wtw> 
nętrzny Stowarzyszeń katolickich robotników** — ten 
sam. Po każdym referace dyskusya. Zgłoszenie o karty: 
uczestnictwa — cena 4 K. — i o mieszkanie należy zaw­
czasu nadsyłać pod adresem: ks. Ludwik Kasprzyk,, 
Kraków, plac Maryacki ł. 2.

Ważne dla emigrantów I robotników sezono­
wych! Aby nie wpaść w ręce niesumiennych age**- 
:óvv i nie ponieść szł> ód, należy zgłaszać się p rzed  
wyjazdem do Ameryki, Brazylii, Argentyny, Kana­
dy lub na roboły do innych krajów. po dokładne I 
wyczerpujące iniormacye do „Katolickiego Biura 

informacyjnego dla emigrantów i robotników sezo­
nowych przy Sekretaryacie Katolickim we Lwowie 
— Dom Katolicki. Gródecka 2 b.

Taksamo znajdą tam pokrzywdzeni na obczy­
źnie rade i pomoc.

Na odpowiedź załączyć 20 hal. w znaczkach po­
cztowych.

Kraiowe Biuro porady j obrony orawnei przy 
S°kretarvacie Katolickim — Lwów. GroUecka i i i ,
służy we swzystkłeb snrawach sądowych, adminJ- 
sfi" ; Wnych. wojskowych, podatkowych itd. fachów* 
poradą i pomocą.

ouiunlkai. W ydzH  gów ny Polskiego Tow«t- 
siwa Emigracyjnego na ostatniem .posiedzenia, «<&> 
bytem w dniu 28 z m uchwalił zawiadomić wła­
dze. że P. T. E. składa z dniem I-go b. m. końce- 
syę na sprzedaż kart okrętowych i zw ja swe biuro 
podró y w Krakowie po, przeprowadzeniu likwida- 
cyi interesów tego biura, która potrwa jeszcze pasę 
tygodni.

Na powzięcie tej uchwały przez Wydział głó­
wny P. T. E. wpłynęły z jednej strony umowy za­
w arte przez rząd z kompaniami okretowemi, z d ra  
giej zaś układ zawarty między P. t .  E. a Austro- 
Amer>ką“, na mocy którego P. T. E. nawet pa 
zwinięciu już swego biura podróży nie straci kon­
taktu z wycbodżtwom zamorskiem i mając o nadal 
styczność z emigrantami, jadącymi na rozmai W 
porty za ocean, będzie mogło udzielić im informa* 
cyj i świadczyć rozmaite przysługi, zachowując W 
ten sposób woływ na kierunek ruchu emigracyj* 
nego. -

Poradnik dla pytających.
P. S. M. w N. Chcesz tę Pan przenieść do B d - 

garyi, otóż my nie radzimy Panu puszczać się do'
_  _  n

AUTOMOBILE BENZ
FILIA IV KRAKOWI! •rM

9 t

s  PO D W A LE
TeLEFOMY NR. 1 0 2 6 , — 2 5 0 3

są najlepsze i przewyższają jako­
ścią wszystkieinue, v.yrabiane wy­
łącznie z najlepszych wtófcian ro­
ślinnych bez żadnej domieszki gli­
ceryny dlazdrowia są nieszkodliwr 

papier c. k. uprzyw. fabryki papieru w Sassowie. .. _ ijako takie ivaj więc. polecenia p

zadarmo i frc&ko wvsyle: Bi. TRAMER, Lwów, «Kca Kochanowskie jo L l i ­

ii-; JA G IEŁŁO
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-tęgo kraju zniszczonego wojną, do tego kraju górali, 
obywających się bez butów, dziwne, co nam pan 
piszesz, że pańskie rzemiosło nie może anu dać u- 
trzymania, podczas gdy my tu w Krakowie widzi­
my, że wszystkie rzemiosła podczas przesilenia 
ucierpiały, a tylko szewcy nie mogli podołać ro­
bocie.

P. W. Cz. w K. „W ymowa" z chwilą śmierci 
matki przechoazi z matki na brata, któremu matka 
grunt zapisała. Zbiory z tej wymowy o ileby były 
jeszcze na gruncie, to ściśle rzecz biorąc jako przy- 
należnoś gruntu należeć będą do brata. Cu jednak 
matka pozostawi i ma w domu, to tem tylko może 
swobodnie dysponować i cały inw entarz może Pa­
nu zapisać, ale nie ustnie w dwoje oczu, tylko w 
przepisanej formie t. j. wooec trzech świadków 
równocześnie obecnych.

P. K. H. w C. Przedewszystkiem nie ma żadne­
go środka prawnego na to, żeby matka robiąc tes­
tam ent musiała zapisać majątek synowi. Ponadto z 
tą  chwilą, jak się Pan podpisał matce, że zrzeka 
się Pan spadKU po matce nie może dziedziczyć. 
^Mógłby jednak Pan domagać się, ale już po śmier­
ci matki, jeszcze jakiej dopłaty, ale na ten tylko 
iwypadek, gdyby ta część majątku po siostrze, 
jktórą matka Panu ustąpiła i spłat przez matkę P a­
nu dany nie dorównywały nawet połowy tego, co 
się Panu po matce w Stosunku do innych dzieci na­
leżało, czyli wtedy, gdyby Pan był pokrzywdzo- 

jjiy w t. zw . legitymie.
; ■ P. Andrzej Zal. W R. Zą życia matki nie można 

się domagać uzupełnienia części majątkowej na każ­
de z dzieci przypaść mającej. Po śmierci matki do­

piero  można się dopominać o dopłatę, ale o tyle 
, tylko, o ile które z dzieci nie otrzymało przynaj­

mniej połowy wartości tego, co na nie wedle równe­
go podziału przypada. Czas obliczeni! ten się bie­
rze, w którym odnośne dziecko, spłat dostało, a nie 
czas obecny. - w

O ile matka- ma jeszcze- grńrit, -to może tym 
gruntem  dysponować swobodnie i może pominąć 

J tupełme tych którzy więcej dostali od innych dzieci. 
'i P. F. w B. Pieniądze złożone do depozytu sądo­

wego nigdy przepaść nie mogą. Pan nie pisze w y­
raźnie, ale przypuszczamy, że rozchodzi się o pie­
niądze złożone, jako część spadkowa, względnie 
spłat dla małoletniego. Takie pieniądze musi Sędzia 
opiekuńczy wypłacić i dlatego też bratu żony trze­
ba donieść, że niech się zgłosi do sędziego opiekun- 
czego, a ten mu wypłaci pieniądze, o iie brat żo­

ny jest już pełnoletni. Dowód złożenia pieniędzy 
do depozytu sądowego zbyteczny, bo Sąd ma do­
kładną ewidencyę pieniędzy złożonych na rzecz 
małoletnich do depozytu sądowego.

P. F. G. w Ch.
Co do pierwszego pytania:
Małoletniej bez zezwolenia Sądu żadnych kon­

traktów  robić nie wolno, a tem samem nic może 
małoletnia zapisywać małoletniemu gruntu i Sąd na 
tego rodzaju zapis zezwolenia nie da.

Co do drugiego pytania:
Skoro sprzedawca kontraktu pisemnego na 

rzecz Pana nie sporządził, to sprzedawca uważany 
jest dalej za właściciela i mogą Jego wierzyciele 
na tym gruncie się intabulować, chociaż Pan ten 
grunt posiada.

Pan jednak może wziąć sesyę na te pienią­
dze i na ten dług hipoteczny, który Pan spłacił tak, 
że Panu w zasadzie żadna nie grozi szkoda. Może 
Pan skarżyć sprzedawcę, żeby Panu zeznał kon­
trakt kupna na ten grunt, a potem możnaby od ty cii 
nowych wierzycieli się domagać, żeby zeszli z hi­
poteki. Ta ostatnia kwestya jest wątpliwa.

P. j .  K. w Ch. Majątek po zmarłych bez testa- 
mentu dzieciach przechodzi na rodziców po poło­
wie Jeżeli jedno z rodziców nie żyjeL tu połowa 
na zmarłego ojca względnie matkę przypadająca 
przechodzi na rodzeństwo t. j. na pozostałych braci 1 
siostry zm arłego. Jeżeli rodzeństwo zmarłego dziec­
ka m e . ma, to cały majątek po dziecku pozostały 
przechodzi na jedno z żyjących rodziców, a jak w  
danym wypadku na ojca!

D l a  p o t e .e b u ją c y c ? !  z a r o b k u .
Biuro pośrednictwa pracy w Buczaczu poszu­

kuje: 1 dpzorcy folwarcznego; 1 ekonoma; 6 for­
nali; 2 gajowych; 1 gumiennęgo; parobka do koni 
na w ikt; i  pastucha; 2 dziewczyn do gospodar­
stw a; 3Vkowali; 2 stelmachów dworskich; 1 gospo­
dyni samoistnej do prowadzenia gospodarstwa do­
mowego.

Biuro po5rednicłw a pracy w  Tsuraaczu poszu­
kuje: 1 Czeladnika do stelmacha, - yafe *£

Biuro pośrednictwa pracy w  Cieszanowie po­
szukuje. 2 fornali, 100 K rocznie, centn. zboża, 21 
mleka, %  fńrg. pola.

Biuro pośrednictwa p iacy w e Lwowie poszu­
kuje: 40 kucharek i służących do wszystkiego, 20 
pokojówek, 20 nianiek.   ______________

Za gotówkę udziela­
my 15%'rabatu części 
składowe maszvr. cło 
szycht gramofonów i 
rowerów po eenaeb. 
fabrycznych na skła­
dzie. Rapcracye wy- 
konywuje się szybko 

i tanio.irai-lB, A  SrDfiSa i
wysyła obrazy i artykuły treści religijnej książ­
ki do nabożeństwa, żywoty św. Pańskich, jak 
również i inne. Dla PP. Księży Katechetów' pro­
wadzi specyalnePamiątki Pierwszej Komunii św. 
L>oc!iód ze sprzedaży powyższych artyku­
łów  przeznaczony jest ca  budowę koicie- 

3 w  Rycz o wie. 931
Zaetępcy w każdej miejscow ości są poszukiwani
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Dr. 'Aleksander Rolanowski
otworzy? kancelaryę adwokacką w Krakowie, przy 
ulicy Jagiellońssiej 11 7 (narożnik ulicy Szewskiej).

@ i n i i B i i 0 i ^ a  a i s i i s i i i

Dr. metl. Stanisław ^eyer
w  r a k o w ia , u i. W atsk a  3 3 .

Antor znanych dzieł populnrao-Iekarsktch.
Leczy następującymi grodkami: Lecznicze zioła światło 
woda, mięsienie, wody min iralne, emanaoye radu, magna 
tyzm, psychoterapia, aole krwi, metoda dra Schłusslerą* 
rozcieńczenia homeopatyczne Hannc-manna, hr. Matte:'ego 
własne kombi acye, wstrzykiwania łiom. rozcieńczonego 
kwasu mrówkowego [dr. Krull]. Mając juz rozpoznanie le­

karskie można się porozumieć listownie.
F - r  Wyefiajo -vr >rs e  lek a rstw a . * 9 1

B O H K S K E l B O a a H

z w m  
i s ■*u tU iJ IIISi

Kto oh.ee etą uchronić, od stra. i sawo-dów, teu 734 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie-, gdyt 
nie mam sądnych a g e n tó w  ani n ega n is czyS

BIURO PODRÓŻY

2 0 FU B I E S I A D E C K I E J
O G W I Ę C I W l .

pciiia u miiHilH  „Hillf I HOilŁ
Niniejszem ra?m zaszczyt WP, zawiadomić, ie  

dnia ls  grudnia 1913 r, otworzyłem

.lygieniczny Z a k ł a d  f r y z j e r s k i
p.'zy ulicy D om iaikaisU ej 1.

Posiadając długoletnią pi-aktykę i będąc współ­
pracownikiem firmy Józefa Nowaka, pozwalam 
Sobie WP. najuprzejmiej upraszać o łaskawe 

zaszczycenie ranie Swemi odwiedzinami.

W INCENTY OLEJNIK, fryzyer
Kraków, u'ica Dominikańska 1. a45S

PiSi3 Ęawm niinmnnry  ilMwu4>
W ypłaca r e c k ie  więcej jak 1.000.000K. na wyposażeni® dziew cząt
R z e t e ln i  z a s t ę p c y  s a  p o h u k i w a n i .  a829 I n f a n n a c y f  u d z ie la  s i ę  n a  m i e j s c a .

liM zenia przsmy
>5ł«Łs*jl senie . na&fasłr. z ęgsan.

w e Ł^CT?2e, u ltsa  Z o f ii  C hm tom rskie! Ikri?* 12 

H o tn r  D x !a ł:  ftSSŁrSTŁSS2 L7 3 ’. %% SHSS3  STSKTiTM
iSSszyrtkićh tą '* p « są  asj iatesesujĄcydk psosangr Bwnaeać się de Bae pc iafofiuaoye.

IfS l llie ib  m  u n r a m
■̂ s s & ^ .m m .w s^ m m ssa s m
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S ieczen ie  p o ś c ie l
Ochrona D-tychnflaotowa . Poda 
wiok i pio6. (nformacv " i a m r  
Co P fa iw  s & ib o . ' 3 09

wzywam Was Rracia włościanie, gdyż z listów 
otrzymywanych z wiosek dowiaduję się, ze w 

,w niektórych trafikach i sklepach mimo żąda. 
nia .P o ja d d  Baldowsłdego" kupującym na. 
dzucają przemocą inne bibułki.

4 Każdy jest panem za swoje pieniądze i musi 
« dostać, czego żąda. Zatem przy zakupnie żą- 
tajcio wyraźnie .Pobudkę Beldowskiego", a 
rim zapłacicie dobrze oglądnijcie, czy na obraz­
ku jest „Bartos G łowacki1*, trzymający czap­
k ą  czerwoną .tu urmaciet a przy nim kosy­
nierzy.

Ostrzegajcie jeden drugiego o tym  zamachu 
na „Pobudką** i niechaj ten_ mój glos ostrze-

fawczy leci cd wioski do wioski — od chaty 
o chaty!

Wasz przyjaciel

Wl Beldowski
Fabrykant „Pobudki w Krakowie.

Wyborny, deserowy

pszczelny, kuracyjny, ra­
rytas, 5 kg puszka K 8‘80; 
miód patoka 5 kg K 8-30, 
Wyborny iniód stołowy 
do picia 4'/, 1 blaszau- 
ka K 7-— Masło stołowe 
codzień świeże 5 kg pa­
czka K 1250 wysył ’ za 
zaliczką J. Fur bu, Pod­

hajce 36. bl7

Do wydzierżawienia
jest kuźnia z naczyniem 
lub b z z  powodu słabe­
go zdrowia. Piotr Ito . k, 
w Bieńczycach, p. loco;

.s leży  czynić 
^toy k f© tty  d u ż o  

tnleisa ssaiyi
Należy przeczytać «obi« d z ia łk o , pod tytułem:

:: . M L E K O  ::
które zawiera niezbędne rady d!a każdego gospo­
darza. C.ea^a egzempl. tylko 80 hal. już z przesyłką 
poczt. Za nówienia wraz z należytością, (także w m ar­

kach pocztowych) pod adresem :

ned ak ey a  K rait^y .

nu reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i
ió., v,iniu po leca s ię  u  śmie* 

n ac ie ran ie , od  w ielu 
ia ; og ro m n ie  ro zp o w szech ­
nione , p rz e z  w ie lu  le k srz y  
o rd y n o w a n e  1 p rzez  zn a k o ­
m itośc i u zn a n e  L tn lm e n tu n s  
G a u lth e r ia e  jo m p o e ltu m  z 

za re je s tr . m arkĄ  och ron .

WNERWOL”
c h e m ik a  d rs  J u l .  F ra n z o sa . 
a p te k a rz a  w T a rn o p o lu . Ce­
na  f la k o n u  80 h a l. — 10 fl. 
8 K., n ie  licząc o p ak . i fr. 
1000 listów  dzięk cz . d o  p rze ­
g lą d u , D w a ra z y  dzienn ie  
w y sy łk a  p o cz to w a, z a m a ­
w iać p od  a d re s e m : al50
D r. Julius z F raztzos,
chem . i a p t  T a rn n p o l Nr. 97

Pół darmo!
Przy moich wyrobach tworzy się codzień 
wielka ilość resztek, ażeby je zbyć, zmu- 
st ' v jestem za wszelką ceną je sprzedać, 
b, zedaję: 40—45 ni resztek za 18-— kor. 

na resztki składują się: b i l
Różne materye na suknie o modnych 
barwach. Na pościel 1-a jakość w pstre 
paski, czerwone, liliowe, lub błękitne. 
Bi tło-lniane na bieliznę i pościel. Oxlor- 
dy na męskie koszule w pięknej jakości. 
Barchany 1 flanela na suknie, biuzki i 
koszule. Druki błękitne na fartuchy i su­
knie. Resztki są do prania, bez skazy, 
długie na 4—12 metrów, skutkiem czego 
zdatne na wszystko. Najmniejsza przesył­
ka 10—45 melrów za pobraniem. Próbek 
zatem się nie wysyła, zato zwracam na­
tychmiast pieniądze za nieopo wiedni towar.

Prawie za bezcen poleca się
Koce gustowne w cenie 2 koron 20 halerzy, 
Derka na konia włosieniowa k 5-—, gruba i wio- 
ksza k 10*—. Gotowe kalesony dymkowe k 2-50, 
lniane k 3 —, resztka cajgowa z kręconych nici 
na 2 spod. k 5*—; grubsza na dwoje spodni k 
6-—, resztka płócienko kolorowe na 4 koszule 
k 8 40, osford koszulowy na 4 koszule k 10"—, 
12 m płótno koszulowe białe k 6’—, 12 m cień­
sze k 7*—, 23 m cała sztuka k 13’80, Gotowe 
halki klotowe (spódnice) k 4-—, gustownie ob­
szywane k 6-—. Przy zamówieniu dołączamy 
bezpłatnie wzorowy kalendarz. Dokładny adreas

TKALNIA ANTONIEGO BARU TA
pod opieką §w. Józefa w Korczynie. a444

Informacyjne czasopismo dla każdego zawodu 
i stanu, wychodzi 2 razy na miesiąc. Kto za­
płaci prenumeratę za kwartał t. j. K 2-40 — te­
mu udziela biuro informacyi bez żadnego w y  
nagrodzenia, c e l e m  u z y s k a n i a  p o s a d y .

a454
K o n a i d e n e y a
»KoiifMeiicya“ Kraków, ulica Sławkowska 18
Największy skład przyborów kościelnych i artykałow dawocypych
Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, m a te^ a ly  Jyoaskie, kielichy, dzwonki, różańce li- 
chtarze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc. po c e n a c h  m o ż l i w i e  n i s k i c h  i w i e l k i m  w y b o r z e

tjT  1  p rzed tem  —

UiCi St. PrzybylskiKonstanty W
Kraków, .Rynek główny, Oma A—B., 1. 46. a45

Zakład Krawiecki TOMASZA GRYGI
przy «L Karmelickiej 1. 21

łasnych, jakoteż z poleconych matoryałów. Przyj*,
»ujc roboty dla Przewiolebn. Księżv Świeckich, spccyalista strojów polskich.T\*ai’unki dogodne. 1484-

tanio, gustownie i szybko wykonane, robot}- krawieckie tak z w>
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ł GRESCKLERA
fraków, Grodzka 43. P 
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Nr. telefonu 2558.
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TAK IE  PIERZE
I kg. szarego, dobrego, dartego 2 kr., lep- j 
ezcśo  2 kr. 40 h. najl n u wpół białego 2 kr. 

A.) L, białego 4 kr. b-.alcgo pud owego 5 kr. i 
10 h, t kg. najl. śnieżno białego dartego 6 
kr. 40 h, 8 kr, 1 kg. szarego puchu 6 kr.
7 kr, białegp dobrego 10 kr, najl. puchu 

brzuszrscgo.12 kr. Przy odbiorze 5 kg.

GOTOW A POŚCIEL.

iPfeszynki do włosów
Nę I No II 1

IfrM )  ̂ k  4-60

p‘ d*se j
.... . _ napełnione nowem srarere

bardzo. trwałem jjerUowem pierzem 16 kr, półpnchem 20 kr. pecfccm 
24 kr,. '^ojedynris pśeay/ny 10 kr, 12 tr_ 14 kr, 16 k r , jioduuAi
3 k r , 3 kr. 6C it , i Ser, pierzyna 200 cm dług. 140 cm szez. 13 kr. 
14 kr. 70 H, 17 kr SQ h., 21 kr, poduszki 90 cm dług. 70 em. s-ser.
4 kr. fśO h, 5 k*. 58 h , 5 kr. 70 k. Podściółkl z mocnego aradla 
paski fSS Am dtrg. 106 ero szer. 12 kr. 80 b. Wysjtki za zaSezką od

l  iSkr.wy^łnnae są OT/lat, Zmacana dozw. za nieaadaj. zwrot BwariMfe 
1 ^ v '"  ;,f. BisKisfW «r M U R o s n  n r. w *  j g m a f r  «  

„Bogato “t.strowujjy cennik darmo i oplrfmio. . aj

Prześliczne a l b u m  
pamiątkowe dla ucz­
czenia Junileuszu N. 
Maryi Panny Niepo­
kalanie Poczętej, za­
wierające 8 wspania­
łych obrazków, opra­
wione bardzo gusto­
wnie w płotno.—Cena 
tylko 2 kor. — Przy 
o d b i o r z e  przynaj­
mniej 5 egzempl.100/, 
opustu. Do nabycia w 

AcŁsmiustraeyi 
„Prawdy", 

Kraków, ulSttdarsfca tt

i n a i s y r a
$ .» . topddp
w Chrzanowie
buduje ma­
szyny i formy 
najnowszych 
systemów do 
wyrobów ce­
mentowych— 
oraz prasy rę­
cz r a i kiera­
towe do wyro­
bu eagieł'gli­
nianych. Cen­
niki Nr. III i 
informacjo 

darmo. b29
Ceny niskie.

Z d o ln y c h  a t i tn łó w
poszukuje za stałą miesięczną pensyą w każdej 
miejscowości Austr. Węg. i za granicą do sprze­
daży różnych losów wartościowych na raty, oras 
zastępstwo asekuracyjne. Zgłoszenia przyjmuj*

GENER4LNA REPREZENTACYA a3M

G re k ó w , u l ic a  Z ia lo n a  Bśsnba 2 8 , 
L w ó w ,  u l ic a  IC o śd u sz k i l i s z k ą  Z o .

Z e f i r y ,  k a n a f a s y  ( p o ś c i e l )
oxfordy, szyfony, ma tery o na suknie daniskieu 
matarye bawełniane na odzież dla mężczyzn I 
chłopców, płótna zwykłej i prześcieradłowej sze­
rokości piócienka kolorowe na fartuszki, sukien­
ki i bluzki w najlepszych gatunkach poleca naj­

taniej chrześcijańska firma

Hudec i Lochman, tkalnia
Nowe IW t o  nad Metojł (Czecby).

Przepysznie wykonana kolekcya wzorów bezpL 
i franko. Przesyłki ponad 20 K franko. b2J

scll, Paryżu, Londynie, Rzymi9,

kiełbasa siekana k. 1*7® 
„ krajana „ 2*10

W A tH E  DLA K64SK R O U tim ^ H  I poleoa słoninę polską
sza ekkt.ro-jnotorowa fabryka wędlin odznaczona 7 medalami w grubą k. 1'8Q

W ia r ę , Wiedniu i we Lwowie s ł o n i n ( ,  w ę g i e r s . „  y 60 boczki wędz. sur. „  1-80
'Clr©©*&*■> 7 sadło starsze ,  1*70 szmalec w beczk. „ 1*78

CFi słonina sucha 160 loco KrakówJ.K.Kurklew8tt  -gas
I ■

t

E I H O i l  O -
raków, ulica

PiW W Sia itfEjOŁ1
śCarmeMcka 7

Niniejszem marny zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczności, źa 
otworzyliśmy pierwszą krajową fabrykę bluzek i polecamy się  
łaskawym względom Sz. P. T. Publiczności. Roboty uskuto* 
w razie potrzeby w ciągu 24 godzin. Dia P. T. nanczycielek
10 /. opustu. Wzory mateyyi i c e n n ik i  na gadania dar, i OpL

f t i i ć : tal. jkarm e^ciia &ó, uL Sławko* 
t3 sk a  1. 2 9  | e  i  a ł .  S e ^ a s t y a n a  L 3 ,

F R A N C I S Z K A
« W  DĘBNIKACH

NOWO OTWARTY

SALOM FRYZYEPJU
dZGU.T

5>LA P A &  l  PAKÓW  
według a&wsicsteŁjiyołl

daiKfia; „Katolicka S sć łk a  V* ya;

,i*zyjmaje na sezon obecny do chemicznej*, 
lysssososia: Garderobę męską, damską i d»«»i 

t£nną. Pióra skrasie, dywany, portyery i t, d* 
l>la prz8(j«duy*h i na żądanie uskutecznia w

  6 godainaeh._____________a 14*
L&^oiry do m ym  głowy z ataemą i ełoptą wodą, oraz saszeale a^amteantóaktryaisym a46«_

Bronisława Maciejewskiego; |i
.■i: ki ii w spólpraaow. f iraiy JH . W kktda, TŁyłJróaw- M aryw cid

Djcukifiitt K..uŁolickiai .Śbótki
z gr. udp.-OUpowicdz. rednktnr: Stefan Sctiw w kle& - 

W yławnicze/.. faPrawdyt) w Krakom e.,



Poj&tek do Mg. 6 „Prawdy".

p i e r x e  
i  p u c h

i  klg. szarego dartego K. a —, lep sze g o  K. 2-10, jiól 
białego I-a i*®0, białego K 4'—, I-ti rrlękk. Jak puch X 
6*—, n a jle p sz e g o  1-a K ?•—, $■— i B-BO. Puch ezary K 
6-— i 1— . Wały I-o K. 10-—. PucL z p iersi K  12'— 

c d  S k!g. począwszy Eranko.

g o t o w a  p o ś c i e l
z  g ę s te g o , CŁfcrwonego, n ie b iesk ie g o , żó łtego  lub  b ia łego  
in fę tu  (B ank ing ). 1 p ie r z y n a  oko ło  180 cm . d łu g . 120 
cm, sz e ro k a  z  2 p o d u szk am i, k a id a  ca  80 cm . d łu g a , &0 
CBl. s z s ro k u  d o s ta te c z n ie  n a p e łn io n a  now »m  sza  rem , 
k w ap ic tam  i trw a łem  p ie rzem  K 18'—, po fpnchem  ŁC- 
20’—, p ierzem  puch o w em  K24*— P o je d y n c z e  p ie rz y n y  
K  10, 12, 14, 16. P o je d y n c z e  p o d u s z k i K 8, 8‘50 4 . P  e -  g  
r z y n y  200X140 cm . ob ję to śc i k  13, 15, 1S, 20, P o d u s z k i  g | 
90X70 cm . objętofici K  4*50, 6 , i B*B0. P ie rn a ty  z na jlep - gj 
uw$ d y m k i 180X110 cm , o b ję to ic i K 13 i 15, w y sy ła  do  

K . 10 f r tn k o  za « tlic z k ą  lu b  p o p rzed n ią  za p ła ty

H f f l ! t ® i la W U k i ; i ’4?lh!i!iwas j
KUrmtt ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub ple- 3 aiądze a wraca się. Bogato Uluatr. cennik wszelkich to- 1 

warów s poćcietf bezpłatnie. ®275 |

....

n w łE C & B 1™f f f f f t h M *  tatowa^̂ ffSisftefę.wycteK
SfSSĄSZUlTiWUiiZBCh
i przylepiony sttieh."
usierf w wypadkach ddwisisłśs. ^  fe-nsbjcia po KarAwa

| Jedynie v; antece
w tiiR

gL SKARSKCWSKA L.7.

Zak:fft>  P a ^ a rn ie z o -p o u ro z o n ry
JUL. K. JACOBr, Tarnów, uL Chyazowska L 313 
adres telegr.: Jacobi, Tarnów, posiada wybór

tayetcŁÓw, powcrów i wózków
nowych i uży..anych. Uskutecznia reparacye w 

ciśle oznacz, czasie z gwarancyą. Kupuje uży­
wane powozy etc. Ceny umiarkowane. al22

m m  s 3 o b e e
Heczenie pościef
asK«r»-&r5 prędko ijpewnle-SK. nOM. taWkłekBa*.. *'-’?■ ńlesask. 
&8s»UR4K.b ^ k ” ca r Wolno 
odota. Jc3ync.' .. -:>.£eU
W E u r f J « W C * f }■ li-ys.t

S S B Ł C E B H

Z A K Ł A D  P L I S O W A ­
N IA  I G U L R O W A D IA

C ' J -  OBC1AOANIA f i g i w c u
G20DZKA L. 60, KTAliCUf 

oficyny B. a276

Sagatoriam a)ra Jakima, Furjao
dla opeiacyi chirurgicznych, osobny od­

dział dla wszelkich

C.L Patent
nowy cudowny wynala­

zek dla cierpiących

na przepukliną
Nowo wynaleziony pa­
sek rupturo^y bardzo 
lekki, dla największego 
wypadku 12 dkt wagi 
l  łz sprężyny lub meta­
lu, nosi się bez bólu i ra­
dykalnie przy rzymrje 
przepuklinę. Jdpowiedź 
za dołączeniem marki 

odwrotną pocztą b9 
MKanlorouricz,Podgórze 
ul. Józefińska 4, tuż przy 

moście.

k o b i f & y c P t
stabosci. ł-rospeKty' a394

50  m ó r? ;
drenowanych gruiuów 
przy gościńcu z lasem 
i łąką, częściowo lub w 
całości do sprzedania. 
Gatunkowe presięta i 
świnie n i  sprzedaż. Wiad. 
Dwór Wieprz, p. Andry­
chów. bl6

GALICYJSKI ZWIgZEK PROBDCEITGW P S ^
W UMOWIE, KBRTBKACYA ZS DWBKEH T3WAEB“Y»

Adres na listy: Kraków fach 130. 
Przeprowadza wszelkie transakeye paszą jakt, 
boniczem, sianem, słomą i owsem oraz pośred-l 
niczy przy dostawie żyta dla c. k. armii Dostąp 
wy podejmuje tylko od prodncentów-członków,5 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dl* 
wspólnej spizedaży produktów drobnych pro., 
dueentów. - Adres telegraficzny „Zetpepe". Kra. • 

ków. Telefon oSl. "382

Zakład dentystyczny a3a?

specyaiisty chorób jamy ust : zębów 
godz. ord. od 9—12 i od 3—6 . .  popoł

Kraków — plac Matejki I. 5ę

Ąkc. To w. Ubezpieczeń na 
życie, emerytury i ca  wy­
padek służby wojskowej

Jencr; 'na Reprezeatacya w  Krakowie, 
ni. Zielona 28. Ł w d v  rai, Kościuszki 20.
Posiada bardzo bogaty wybór różnych kom- 
binacyj asekuracyjnych, miedzy innemi ubez­
pieczenia na życie bez badania lekarsKiego 
dla słabowitych lub przez inne towarzystwa 
nieprzyjętych osób, a także z badaniem le- 
karsk. oraz ubezpieczenie posagowe i renty. 
Tai Je prejnle. b2 Kurzyrtne warunki. 
Zdolni zastępcy po"~'ikiwani są we wszyst- 
miejscowościach pod bardzo koi ł. warunkami.

Na'_ psze pokrycia dachowe
Wyrób chrześcijański:

O ło m im ie e k iłu g i e k ,  * S o l it w
wyrobu firmy Dbrański IPrucekwOłomuńc*
lekkie, ogniotrwałe, nieprzemakalne, odporno 
przeciw wiatrom i burzom . Gernym, dostarcza­
ją i każdej ilość, miejscow e zastępstwa i składy;
Generalne Zastępstwo : Główne skład; 
nRołitaM Kraków, uJ. Sieliowska I. 95. 

Mr. tełef. 32«>ćJ.

f g l ^ I B l j g l l l l l l l U S I l l I g p n  @  [ U  | g l |B H g l |g i r i i l l i l l 5 1 [ B i f f n ł B l |g ! i a i r B |

'  sW!SŁA“ | „WISŁA” i
LUDOWE T0W, W2AJ. UBEZPMEK f T0WAE2TST. WZAJEMNEGO KREDYTU §  

B  WE LWOWIE, UL. LEONA SAPIEHY 9 |  udziela pożyczek na weksle i s?|*yp-

H
Ib

przyjmuje najfpniej uhejnjieczenie 
ed ognia i pioruna.

ta dłużi e na umiarkowany procent 
i degod ie warunki spłat/. ISd wkła­

dek opłaca 3°jo.

PjOPiERAJM y _ SW O JE T O W l/.S E K U R A C Y J N E .. (H
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P R Ą  W O »

DOBRE FOTOAPARATY
ŁAPSZE KIZ WSZĘDZIE.

Obfity główny kataiog 200 
stron, zawierający fotoapa­
raty od K 1 i0 do 600-—K. 
wy sytani bez kosztów. 

Artykuły pospiesznego 
fo to g ra f., automaty, no­
wości. Premiowane meda­
lami państwowymi i złoty­

mi. a369
Jastrun.anty Fiiyiyaae najtaniej.

LiLFR. B iP ”7"'AUi^j sCaraerafubrik, a irsch -
’ er ? Mr. 613, Czechy.t̂&S8951

r *yjp. Ł.-.-P B

Konc. przez Wys. c. k. Namiestnictwo
$luro pośredRlstwa s ł u i i b y  S posad  [
poleca oflcyaiistów pryw.. oiaz wszelkie kat^go-1 
ryp służby cloiu »wej,” gospodarczej, przemysł; 

handlowej, restauracyjnej, hotelowej i t. p. I 
Rzadowo ufirawnione a277 j

SEiiło pośr, przy ‘ upnie 1 s p r z e d a j  1
ma do sprzedania majątki ziemskie, kamienice, 
U sf, parcele, wszelkiego rodzaju zakłady prze- 

mysł.-handlowe etc.
^ g e n c y a  h a n d l o w a

i  uprawnieniem co pośredniczenia w kupnie 
sprzedaży produktów ziemnych, rolnych i L> 
bryczn/ch, przyj muia zastępstwa p.irwszorzęd 
aych r . T. Finn i Towarzystw asekuracyjnych

łTuw rouiw  tu :  ud  bjo mvt
b. proi. gimnaz.

* Podgórzu,ul. Krakowska7 (tuż przy st.iaościeb

Hajsolidniei ze ..rodło zakepna-
W ysp.zecaż ty lk o  dc 30 listopada. 

f-J ua wyb >rnych resztek kostyumowych K 20’— 
j$  ' * ncDepszych „ na suknie „ 18’— 
80 „  salkic n wyborowych resztek kost. „  18'— 
5 sztuk dużych i małych prześcieradeł „ 10*— 
500 „ la  chustek do uosa sort, wzorów „ 18‘— 
a tuzin silnych ścierek „ 2*nn
3 „ najlepszy cli cliu itek do nosa „ 4‘80
ji) „  ciepłych flanek chustek na głowę „  5’— 

„ dosk. materyi na bieliznę 20 m dług. „ 10'—

A d o l f  7  u c k e r ,  P i l z n o  4 9 2
Wyrób tkanin. Wysyłka za zaliczką. Nieodpo­

wiednie przyjmuje sie napowrót. c388

1 T an io  k u p u je  s!ę ty lko  w  
| hurtów  nym składzie

' Ignacy Cypres
Kraków.ni. bzeWskc 13,17

S p rzed a je  to ­
w ary  po n ad ­
zw ycza jn ie  ta ­
nich cenach , 
1 B ry tan -a  A n- 
ker R em . Sy­stem Kotdtopf 

godz. i . ła ń ­
cu szk iem  Kor» 3.93, Ameryk, e te k tr ,. z lo ty  Bom. Syst, Koakopf, 3« g, idący z i>ię- 

l-nym  ła ń cu szk iem  K 4 óli, Sre- 
*i- »-y R oskop f o 3 kopert, b  ■' rdzo  
i i  y K 1*2*— S ta low y  dam sk i .! montoir "  7*^0. B udzik nn i lep­
szy  K 3‘— Ł ań cu szk i s re b rn e  od K 2‘—Z-r̂ urki damskie tłote 

od K 20*—, a 450

r ati iiustr. cenniki damo l tpłatnie.

Jimsla i im 3W fiij qnMw ttatii
pod apteką „NajawiętszJ Rodzhty"

"órasza
w Korczynie c c  >k Kroo^a (Galicya)

“poleca Szan. P.T. Publiczności słynne w świecił

p ł ó t n a  k o a r c z y ń s k ie  CM
-caysta lniane, pojedynczej i podwójnej rzeuko- 
f  ' na koszule, prześcieradła bez szw u; bieliznę 
*t Kwą, dymy, drelichy, chusteczki tlo nocą. Rę­
czniki, śeierky szare-płótna i pół-biclone. Ró­
wnież: Ks uigaroy, Szewioty, Cajgi, Płótna ba­
wełniane, Płócicnka kolorowe, Flanele, Batysty, 
jsatyny, Kloty barchany. Sukna, Sukienka, Ło- 
deny, Kipy na łóżka, Kołdry, Koce, Derki na Iro­
nie, Chodniki itp. wyroby tkackie.Cennikii próbki 
jiocżUwie z ocena na zadanie darmo i franka.

Tenis cz^ikt* pierza
p . 1 kg «*ar©. 
^  darto K 2 

lsp .« iK  t40, 
p4 iV t< «  K 
3 d0, b .a l  s K 4*8d* Prisió 
tn'*kiu* j a t  
p u d  K e*-. 

p rzed n ie  K 7*2C. le p sz a  ao r­
ta  K 8*40 P u cb  (kw ap) M a­
ry K 6-- puch piersiow y K 
1440. Gotowa p ~cci«l i  gę­
stego nicianego, czcfw one-
fo In! »tu 1 pierzyna łub pod- 

ład 180X116 cm po K 10*-, 
12*-, 15’-, 18*-, 21*-, 200X140 
cm po K 18*-, 15*-, 18*-, 2P-, 
1 poduszka 80X58 cm pa K 
3*-, 8*50, 4*-, 00X70 cm po K 
4*50, 5*50, 6*. trdjfachowo 
m aterace s wtoau na ł 14- 
ko po K 27*-, lepsze K 33.- 
W yaylka f-co xa zaliczką od 
10*- K w rw yi. W ymiana do­
zwolona, za nieodpowiednie 
zwrot pieniędzy. Próbki i 

cenniki darm o. a3!8
MTUI WCŁLHEB 10BB 311

k. Pilzna ̂ Czechy.

Wino
czycto naturalne z wła­
snych winnic wysyłam 
do W3systkich sti cyi od 
50 litrów wyżej K 44 do 
50 K najlepsze stare wi­
no, loco Staro Fetroro- 
selo, Siayonia, Antoui 

Niedospiei. b24

Broń - - rowery
na raty, części składowe 
najtaniej. Il'ust. cenniki 
darmo. F. Duśek, fabry­
ka broni, rowerów i ma- 
szyndo szycia w Opoćnie 

a. d. Staatsbahn 
N ' ^0C3. Czechy

o !3

Osoba
średn. wieku z chlubnem 
świad eetwem długfclet 
praktyki gospodarczej 
tzuka pcfećdy gospody­
ni najclięin^j na pleba­
ni. Wiadomość w Re- 
dakeyi. a438

P ierw sze  krakowskie 
biuro dia kupna isprze- 

dąży

»U n itas«
w Krakowie, Długa 22, I. p.

przeprowadza wszelkie transakeye przy ku 
pnie i sprzedaży majątków z emskich, ka 
mienie, parcel, lasów, wyrabia pożyczki hi­

poteczne wekslowj i prywatne. b6

Pierwszy chrześciaóski skład ntfty, invdła, o- 
h*vy do świecenia, knotków, poleca swoje towa- 
ry po najtańszych cenach. Ńapta z dostawą do 

domu. a324
Pierw szy chrześciański skłpd naft«

WOJCIECH BIEDROŃ
w Krakowie, ulica Zwierzyniecka !. 24

Na raty
najnowszej konstrukcji, 
ulepszone S ln g tr s  ma* 
szyny do szycia, ha*
Ku i do wszelkiego prze­
myski, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pier­
wszorzędna, mann i  rzetelności firma;

R PAWŁOWSKI
r; Krakowie, Rynek 13
dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych 
związku urzędników państwowych ! cen­
trali "-skupu dla oficerów i urzędników 
Cenniki z historyą masryn darmo iopłatnie.
UV.°AGAl Według poświadczenia c. i fc. 
austr.-węg. konsulatu firma Singer Cc, 
posiada swoje fabryki w WiPerbergu, 
pruskiej prowincji Brandenburg, zaś kie­
rownictwo handlowe w Hamburgu. Jestto 
więc firnt.i niemiecka, którą „Straż Pol­

ska" do boikotu zaliczyła. 4

Wyłączna sprzedaż
■ sk‘ad maszyn do p-sama

» «O R ZEŁ
na zachód. Galicyą, Kraków, Długa 2 2 ,1 p

poleca maszyny i wszelkie pi-zyboiy jakotoj 
kalki, taśmy, papiery tłc . po najniższych c o  

nacb. Cenniki darmo i opfatpie. _ blO



Dodatek powieściowy do ffr. 6.

BANCOLO.
Dnia 15 marca 1735 r. w Marsylii panów { rucb 

niezwykły; większa część mieszkańców tłumnie podą­
żała db portu, gdzie poważna i wzruszająca ceremo­
nia miała miejsce.

Zakonnicy św. Maturina powrócili z Trypołis, Tu­
nisu, Aigeryi i Marckko, i przywieźli z sobą wyku­
pionych tamże z niewoli chrześcian. Okręt ich w 
przeddzień wieczorem zarzucił kotwicę. Wiadomość ta 
loieni błyskawicy przebiegła całe miasto; radość za­
wrzała ogolna; albowiem jedni spodziewali się kre­
wnych, inni prrzyjaciół wynaleźć.

Duchowieństwo wszelkiego zgromadzenia, z obra­
zami i chorągwiami, biskup - z caią swą kapitułą, gu­
bernator ze swoim sztabem, władze madićypahie, woj­
sko garnizonu, i cały tłum ludności postępujący za 
nimi — wszystko to uroczysty tworzyło podiód. 
Okręta w porcie powiewały paradnemi flagami, na 
murach fortecznyeh salwy artyiery. grzmiały, a maje­
statyczny głos dzwonów łączył się z niemi w har­
monii.

Nakoniec wylądowali zakonnicy ze swymi wyzwo­
leńcami. Rozrzewniający, lecz święty był to widok. 
Wielu z tych nieszczęśliwych, którym litość zerwała 
ciężkie więzy, nosiło jeszcze na sobie piętna minio­
nych cierpień. Jak tylko Stopą dotknęli lądu, padali 
zaraz na ziemię i całowali ją wśród jęków i niepo­
hamowanego łkania, tę ziemię Francyi, której już ni­
gdy nie spottzięwali się ujrzeć. Ten wywołuje imiona 
krewnych lub znajomych, których w tłumie dopatrzył, 
ów już się znajduje w ich .objęciach, niejeden zaś 
napróżno wodzi wzrokiem — czy nie dojrzy znajo­
mej twarzy. Wzruszenie objęto wszystkich, łza współ­
czucia zwilżyła każcie oko, a czcigodni twórcy tej 
pięknej sceny, zakonnicy św. Maturina, stali skrommc 
z  utkwionym w ziemię wzrokiem, obsypani błogosła- 
wieństwam-' ludu.

Procesya ruszyła do kościoła katedralnego^ Tam 
tryumfalne Te Deum zabrzmiało tysiącem głosów, a 
potem każdy z wykupiony tli wydanym zosteł rodzi­
nie 1 przyjaciołom; ci żaś, którzy' w Marsylii nikogo 
ze swoich nie mieli, znal izli najczulszą gościnność 
u zamożnych mieszkańców, jak niemniej u guberna­
tora, do czasu, dopóki nie będą dość pokrzemeni na 
■iłach, by w swoje slrony powrócić.

Uroczystość już się skończyła, i naród zaczynał 
tóę rozchodzić, gdy jakiś cudzoziemiec z ubioru i wy­
mowy za Weoecyanina uznany, zbliżył się do najstar­
szego zakonnika, i .prosił o posłuchanie chwilowe,

— Mów pan — odrzekł sędziwy duchowny — je­
stem gotów dać ci odpowiedź.

— Jeżeli się nie mylę, to hczba n-iowoMków, wy­
ratowanych przez ciefeiei C7chyodnv ojcze, wynosi 
przeszło 200 oeób ?

~  Tak. panie.
— A iluż jeszcze pozostaje w Afryce.
— Ach, panie, przeszło 600! — odpowiedział sta­

rzec z westchnieniem. — Jałmużny w ostatnich eza- 
«ach zebrane, tak- były szczupłe, żeśmy tym razem 
zaledwie samych starców, i to wyłączcie ehrześctan, 
zdołali wykupić, i minio to, byliśmy jeszcze zmuszeni 
Zostawić trzech naszych braci jako zakładników, dla 
Uwolnienia trzech Włochów, którzy już dogorywali 
Pod jarzmem.

— Trzech Włochów ? — przerwał z iywoćdą cu­
dzoziemiec. Z jakiegoś państwa oni pochodzą?

— Z Sycylii, jak mi się zdaje.
— Ich nazwiska ?
— Zaraz ,ie panu powiem, gdyż mam wjâ yiJMŁ 

zapisane przy sobie.
1 duchowny wyjął z pod habitu pargamin, rote- 

winą! go, i mówił, szybko przebiegając listę-
— Jest tu najprzód Paolo Bancoło; 71 lat w.tsor 

poborca cła w Palermo, wzięty w niewolę w Słytą1 
roku 1700.

— O, nieba! — zawołał cudzoziemiec. — Nli 
myłisz-że się, ojcze ? Czy istotnie na tej liście sea^ 
duje się Paolo Bancoło?

— A więc sam pan przeczytaj.
— Tak... tak; on to jest... on sam 1 Ach, jhm 

wiedz mi, mój ojcze, gdzie mogę znaleźć tego
ca ? Gdzie on ject i  Błagań cię, powiedz, gdzią 
on jest ?

Zakonnik zdziwiony gwałtowem wzruszeniem nkr 
znajomego, odrzekł bezzwłocznie:

— Starzec ów znajduje się w tej chwili u farą* 
biego Langeon, gubernatora Marsylii, który wszystkW 
wyzwoleńcom, nie mającym tutaj airi krewnycn, im  
znajomych, daje przytułek w swym pałacu; i Rancotft 
więc dopóty tam będzie mieszkał, dopóki nic przyj* 
dzie stosowna pora, by mógł powrócić Jo kraju.

— Och, dzięki, tysiączne dzięki, dobry ojcze I Alą 
ja piagnę widzieć się jeszcze z tobą i to wkrótce* 
gdzież więc cię mam szukać ? ,

— ćtąd tylko o kilka kroków, w tamtym klaeziai 
rze, pytaj pan o przełożonego.

— Zatem do widzenia,1 mój ojcze l
I nieznajomy śpieszył do pałacu gubernatora, 1 

duchowny teraz dopiero spostrzegł, że za nim dwócft , 
strojnych służących podąża.

*
Już się zmierzchać zaczęło, i dzwon klajzwent 

zwoływał braci na modlitwę, gdy ocldźwiemy ozu 
tnił ojcu przełożonemu o przybyciu dwóch obcych pe> 
nów. Zakonnik wszedł do rozmównicy. W 
wśzynr poznał cudzoziemca, z którym dziś rano rc% ' 
mawiał, zaś w drugim z zadziwieniem ujrzał s t a r e j  
niewolnika, Paola Bancoło, który w bogatym w 
ckim stroju zmienił swą powiereeft v ność. Wyjfwotf 
nieć ze łzami uściskał zacnego mnicha, i wynurai^ 
mu swą wdzięczność.

— Bogu tylko dziękuj, mój (Logi. Z tego wszy­
stkiego, co widzę, zdaje mi się, że szczęśliwą staruatf 
masz zapewnioną. Nie zapomnij więc w nowert 
swem położeniu o przeszłości, którą dopiero przeby­
łeś; nie zapominaj o tern, że tam, pod skwamem nie* 
nem Afryki, wielu jeszcze nieszczęsnych dźwiga o tę . 
dne jarzmo, tęskni po utraconej wohiości, po oddala 
nej ojczyźnie.

— O nie, nó j ojcze! — odezwa] się młodszy cu­
dzoziemiec. — Paolo Bancoło nigdy o tem nie zapo* 
mni; on wszystko uczyni co w jego będzie mocy, 
by swoim dawnym współtowarzyszom rozerwać nfe* 
wolnicze pęta. On już dziś przyjmuje to zobowi?z&. 
nie, a ja, jego syn, ręczę d , że je wypełni.

— Jakto? pan... pan... bylżebyś synem Bancolaf*
— Tak jest, wielebny ojcze! Niebo zesłało mi i®' 

szczęście, że widzę mojego żyriodawcę. Byłem jeszcze 
w kolebce, kiedy ojdec mój w interesie służoowya, 
powołanym został przez kupców greckich do Syit.
Od chw‘łi. gdy w Katand wsiadł na okręt, stradW? 
my go zupełnie; nawet wieść o nim p’ zenadla, Miś* 
ka zarządziła najściślejsze poszukiwania, lecz v Witó
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tftko napróżno. Kupcy z Syra zapewniali najsolen- 
tuc], że wcale go nie widzieli; okiyt, ktoiym en miał 
Odpłynąć, mgciy w tamecznym porcie się me pojawił. 
Tak więc caia rodzina sadziła, że ojciec uawno już 
nie żyje. Księże! Pojmujesz moje zdumienie, gdy 
dziś rano z ust twoich to nazwisko usłyszałem. Ob­
jaśnienie, jakie mi udzieliłeś, zgodne ,io 11. ..peł­
niej ?. osobistością mego ojca; pobie; u ('o guber­
natora, i za chwilę trzymałem już go w objęciach.

— Drogi Opatrzności są niezbadane — mówił du­
chowny. — Ależ. Paolo, nie mógłżeś iwiauc.mić ro­
dziny o swoim losie ?

Korsarze tunetańscy sprzedali nas swemu Be­
jowi, który zaraz wysłał nas przeszło oO u il w , !ąb 
kraju do budowy różnych iortyfikacyi. mopicro po 
30 latach, jako niedołężnego starca, odkemende. wa- 
80 mnie z pov,’iotem do Tunisu, dokąd też wkrótce 

^przybyłeś i uwolniłeś mnie, dawszy w zaldad jednego 
i* waszych braci.

Wtem prze; wał młody Bancolo z szybkością:
— Jakażby suma potrzebną była na wykup oo- 

srostałych 000 niewolników ?
— Afrykanie — odrzekł zakonnik — to bezwsty­

dni, nieokrzesani handlarze, chc»wi i nieubłagani; je-
(dnakże zdaje mi się, że za pół miliona liwrów da- 
Haby się to zrobić.

A więc. wielebny ojcze, od ciebie to tyMco za­
leżeć będzie, abyś tę sumę posiadał. Czy podróż nie 
fmdzi w tobie wstrętu?

— Trzy ćwierci lat moich spędziłem na tułactwie, 
przebiegłem różne kraje, przepłynąłem morza, prze­
budziłem pustynie, a to wszystko z ufnością w Bo- 
i£tt i dla miłości bliźnjego. Jakaż więc nowa podróż 
nastraszyć mnie może? Co mnie odstręczy od niej, gdy 
jej skutkiem ma być oswobodzenie tylu nieszczęsnych ?

— Masz, ojcze, moje słowo. Uważaj dobrze: na 
sok przyszły przybywaj do Wenecyi. W ostatni wto­
rek karnawału przyidź na plac św. Marka, do pałacu

i Orsini, i tam czekaj. Powtarzam, że od twej punk­
tualności wszystko zależy. A teraz zastanów' się nad 
tom. i bywaj zdrów ! (Dokończenie nastali.

T O  I O W O .
.*W iljT0 KLONU W KANADZIE.

Z amerykańskich gatunków klonu najważniejszym 
■jjest klon cukrowy, rosnący w Ameryce północnej 
\1 bardzo podobny do klonu naszego. Drzewo to, na 
."15 do 30 metrów wysokie, z bogatą i piękną koroną, 
tośnie na wzgórzach i dolinach górskich, na brzegach 
,Wek i jezior w Kanadzie, Pensylwauii, Marylandzie. 
\Żworząc tam cale lasy. Przez nawiercenie pnia lub 
tona rów, wypływa z niego słodki sok, z którego, przez 
odpowiednią przeróbkę, wytwarzają na wielką skalę 

\ i  .sw. cukier klonowy, barwy białej. Jedno drzewo 
ar.oże średnio dostarczyć do sześciu funtów cukru. Ró­

w nież soku cukrowego dostarczają inne gatunki klonu 
amerykańskiego, więc klon czerwony, klon czarny, 

(Ilon kosmato-owocy, oraz jasioklon.
Cukier klonu jest niemniej dobry, jak otrzymy- 

eWany z trzciny cukrowej. Wyrób tego produktu sta­
siowi w Ameryce północnej ważną gałąź- przemysłu. 
(Wydobywanie soku cukrowego z drzew wspomnianych 
iończy się uroczystością, zwaną tam świętem klonu", 
ferzy Forestier ta l- opieujo ten oryginalny obchód:

W olbrzymich lasach Kanady z wysokopiennych 
klonów przestaje płynąc biedki suk. Nc-zmi zbioru płyn­
nego cukru ukończony. Robotnicy zawieszają uad 
przygasłymi ogniskami kilkanaście kotłów, napełnio­
nych jasnym, przezroczysty ni płynem i wysyła ją z lasu 
do farm gońców, którzy oznajmiając o ukończeniu pra­
cy .zapraszają na uroczy>tusc. Wołają otii:

— Hej i zbierajcie u Vadeboucoeura*.. u Ladou- 
ceu re a ..u  Lereiłlea...

Bą to nazwiska właścicieli obszarów, porosłych ou- 
krodajnetni klonami.

Nazajutrz wczesnym rankiem mieszkańcy farm 
wybierają się do lasu, na obchód „święta kSońu“.

Przed tlomami drewnianymi, pomalowanymi na 
biało, kremowo, różowo lub czekoladowo,, powzuo.-zo- 
nemi wśród dziedzińców, ogrodzonych plotami z żerdzi 
i wysadzonych jabłoniami, oczekują sanie. Sanie lek­
kie, spacerowe, zaprzężone w małego kanadyjskiego 
konika, szybkiego jednak, silnego i zwinnego, są prze- 
znaczone dla samego farmera, jego żony i tych nie­
letnich dzieci, które jeszcze dobrze chodzie nie potrą 
fią. i*o sań wielkich, ciężkich, zaprzężonych parą koni 
roboczvch, siada dorosła młodzież, chłopcy i dziewczęta, 
śmiejąc się, tłocząc, figlując; to synowie i córki far­
merów oraz ich służba. Farmer, umieściwszy się w sa­
niach, trzaska z bicza, konie podnoszą łby, wstrząsają 
niemi, machają ogonami, ruszają z miejsca dziarsko 
i mkną po miękkim, wilgotnym śniegu, przy odgło­
sach trąbek, w które dmie młodzież, na miejsce, gdzie 
z klonów zbiera się sok cukrowy, którego tego rana 
ostatki do kotłów spłynęły.

Droga biegnie lasem. Na odgłos trąb, śpiewów, 
okrzyków i śmiechów młodzieży, przybywają farme­
rzy z sąsiedztwa, również w sankach ochoczo.

A tymczasem robotnicy na miejscu mieszają 
w kotłach jasny, przezroczysty płyn, który parując pod 
wpływem ognia, gęstnieje, zmieniając się w złocisty, 
wonny, przedziwnego smaku syrop; inni zaś przygoto­
wują jadło; nie brak też grajków, słynnych na oko­
licę: ci stroją skrzypce, próbują kobz, fletów i trąbek.

Z chwilą przybycia farmerów z gośćmi, rozpo­
czyna się ożywiony festyn: brzmi muzy!;a, wygrywa­
jąc odwieczne melodye francuskie, młodzież hasa za­
maszyście po śniegu, odzywają się też piosnki, również 
przypominające zgromadzonym kraj ojczysty, który 
kochają eałem sercem, chociaż Francyę znają tylko 
z opowiadań ojców lub dziadów, co stamtąd za ocean, 
do Kanady francuskiej przyciągnęli i tu już na- 
zawsze osiedli.

Gdy tanecznicy się zmęczą, żona farmera zapra­
sza do stołów. Utworzone są z desek, poukładanych 
na wywróconych wiadrach. Na tych stołach pier­
wotnych. widnieją półmiski z kory brzozowej, a n* 
nich piętrzą się stosy przyrumienionych omletów i ma­
łych okrągłych ciasteczek. Przysmaki te, polane ob­
ficie roztopionem masłem, biesiadnicy maczają w sy­
ropie klonowym i spożywają ze smakiem, zapijają her­
batą, dostarczaną przez ogromne, buchające parą samo­
wary, a osłodzoną również syropem iaouowym.

Po posiłku znów następują tańce, potem znów za­
siadają do stołów. Z'nadejściem wieczora, gdy ukośna 
promienie słońca rzucą na śnieg fantastycznie wydłu­
żone cienie klonów, odbywa się ostatni posiłek, a na­
stępnie dobrze już zmęczeni biesiadnicy siadają nu sa­
nie i wracają skrajem lasu do farm. Tersz już nie 
słychać śmiechów, krzyków ani grania trąbek, nato­
miast wznoszą się pod niebo, roziskrzone gwiazdami, 
odgłosy starodawnych pieśni francuskich, smętnych, 
tęsknych, poważnych:
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Z KRW AW YCH DNI.
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— Tu powinna byt K,asnohórka, Motruno — o- 
rwał się botioan -  ;yikq dworu jakoś aa  vvidzg.

Pobladła siat uszka, i ona postrzegła pierwej jesz­
cze, że zamiast tnałegp dwora czerniała jakaś niby 
mogiła, jak w Koralowa. Poza wsią była też kar­
czma v.ygouua, co ją irzyruał Awruui stary; teraz za- 
ffiiast słomianego dachu sterczał tylko nagi, okopu.i y 
komin.

-  Nieszczęśliwa godzina m oja! — zajęczała Mo­
truna — gdzie my się podziejemy teraz...

Musieli gozieś spocząć i jedzenia jakiego poszu­
kać, nim pójdą dalej, a straszno było spojrzeć gdzie­
kolwiek, żeby i.now jakiej okropnej pamiątki nie zo-
ba yć. A w dodatku ad niebie zbKrac się zaczęły
chmury sine i grzmot słychać było z daleka. Za kar­
czmą znajdował się w ziemi wykopany loszek do 
przechowywania jar, yny; zamiast dachu pokryty był 
darniną ; dlatego nie spłonął z innymi budynkami. 
Tu biedni zbiegowie ukryć się postanowili. Drzwi 
wprawdzie zamknięte były na ciężką Hodkg, ale Ha- 
wtyłko, podważywszy je drągiem, wysadził z -r.wias, 
i lamusik stanął otworem.

Z początku widać w nim było tylko beczki roz­
maite, desek kilka, kupkę ziemniaków, połamane stoł­
ki, ale za tem wszystkiem znajdowały się ukryte z 
boku drzwiczki małe, umyślnie widać pozasłaniane 
starymi bezużytecznymi gratami. Hawryłko z Motru- 
ną, pousuwawszy ostrożnie to wszy su.., usiłowali i 
te drzwi otworzyć, aie nie udawało im się, drzwiczki 
bowiem były żelazem okute i tak szczelnie zamknięte, 
że nawet zamku w nich dopatrzeć nie mogli, bta ra­
szka więc postanowiła choć tu dzieciom kącik jaki uo 
spoczynku przygotować; tymczasem grzmoty rozle­
gały się coraz gwałtowniej. Hańdzia przykucnęła na 
ziemi, tuląc zawsze swego białego gołąbka (..od sier­
mięgą; Bohdan umieścił się przy niej i zaczęli po ci­
chu rozmawiać o mateczce, która tam pewno tęskni 
za nimi.

Nagle szmer jakiś dal się słyszeć i coś jahoy od­
głos kroków. Wystraszona Motruna skoczyła ku 
drzwiom, chcąc je czemś podeprzeć, aie zatrzymała 
się zdziwiona. W ogródku bowiem stała piękna, ryża 
krówka ,i właśnie szyję wyciągnąwszy ryknęła, tak ża- 
łośliwie, jak gdyby rozumiała, co sii tu stało. GzMe 
była dotąd, że się przed rabunkiem wyniknęła, nie 
wiadomo, to pewna, że Motruna ucieszyła się i.ją, 
jakby dartm Bożym, umyślnie dla biednych sierót e- 
ełanym. Znalazłszy też w lamusiku garnek jakiś, wy­
płukała go spiesznie u studzienki, uwiązała krówkę 
do drzewa i doić ją zaczęła, jakże smakowało świe­
że, ciepte mleko wygłodniałym i zmęczonym, Hańdzi 
ł Bohdanowi! Odżyli tez prawie, napiwszy się do 
sytości, Hańdzia tylko daremnie zachęcała gołą ka, 
żeby wziął udział w tej biesiadzie; ptaszyna otrzepy­
wała Wić bek, zamoczony w mleczku, i ani kropelki 
przełknąć nie chciała, tymczasem grn^e kro; le ’e- 
s?c7it sp. iać zaczęły, a krówka wystraszona wcisnę .a 
się do lamusu. Nagle czerwona iiłyskawica r c . r ł a  
chmury a Hawryłko, który znów koło drzwiczek maj­
strować zaczynał, krzyknął jak szalony i porwawszy 
coś z ziemi, skoczył z radości do góry. Przy świe­
tle błyskawicy dojrzał sprytny niemowa klucz, ukryty 
za kamieniem, tuż koło drzwiczek. Okazało się też, 
fc z boku. niziutko ukryty był pod kawałkiem skóry

zamek, który teraz z łatwością dał się otworzyć i u  
drzwiczkami pokazała się wązka, sklepiona szyja. M»  
truna skrzesała ognia i zapaliwszy zwitek słomy ku- 
kurudzowej, rzucony gdzieś w kącie, poświeciła 
c!o ciemnej szyi; na gwoździu, tuż przy wejściu, wt- 
siała druciana niby latarnia a w niej woskowa 'wie­
czka, którą zapaliwszy, puściła się staruszka ostró- 
znie naprzód. Szyja była dość długa, ale porządnie 
murowana a kończyła się okrągłą niby salką, gdzw 
widocznie pochowano, co było o. ,,win?:
Stały tu kuferki i pudełka różnej wielkości, 
krywane słomą w kvcie leżały worki skór anc i pło- 
t nrte a nawet przy ścianie piętrzyły się puchow« 
poduszki, wysoko ułożone. Pewnie rodzina żydow­
ska, ukrywsz to, co miała lepszego, chciała się i sa­
ma schronić w razie niebezpieczeństwa, ale w osta 
tniej chwili musiało im do tego czasu zabraknąć, 
ieraz jednak Motruna miała wygodne schroni nie dla 
swotch wychowanków i .awoławszy Hawryłkę, z o  
mocą jego usłała wygodne łóżko w kryje wce.

Nad nitri huczał grom po gromie, padały pioru­
ny, a nasza gromadka, ukląkłszy na kamiennej ;x> 
dłodze, pobożnie odmawiała: „Kto się w opu-kę"
itd., nawet niemowa klęcząc ze złożonymi rękoms. 
zdawał się powtarzać słowa modlitwy, którą Hańdzia 
głośno i wyraźnie odmawiała.

Nazajutrz słońce wstato pogodne, jakby wykąpani 
wczorajszą uleuą, i odbijało się w kropelkach resy 
drżących na każdej trawet Motruna wydoiła znóv 
krówkę, a prócz tego, znalazła się w lamusie ryia 
suszona, placki i kukurydza d’a gołąbką. Ziemniaków 
napiekli sobie, przyniósłszy nie dopalonych kawłków 
drzewa z nieszczęsnej karczmy, i -ałariewawszy ży 
wnością sakwy podróżne, zaczęli znów się w drogę 
wybierać. Teraz wszystko by’ spokojnie, ale Bóg 
wie, co ich dalej czekało; w 'nżdym i d‘ że ‘ t 
pozostać było niepodobieństwem. Obejrzawszy się # 
prawo i lewo i wymijając spaloną wieś, rn li 1 u 
południowi. Hańdzia, pasilrna i wys. ina, nie dHa 
się nieść Hawryłce i żwawo p>stępowala naprzód, 
trzymając <ię ręb; RoMjma. Bohdan c^rnsirm jrkoś 
pogląriał, ale Motruna znr w pr/ekł; ’ ła mu, że trze­
ba spokojnie się /achów ac, gdyby n et ź szło 0..kie 
przykre spotkanie, od czego nie-h Bóg broni, po­
wtarzała, żegnając się pobożnie.

-  bóżty to mateczka pę»w:edziała, gdyby jej rizie- 
t. wpadły w iatbe niebe p i e c z e ń o ! — dodawała

Na wsj- tmienie me.Ai, Hardzi t/y spływały -e 
łwat /yczce, a B ’an zen ha powt?-/ał:

— Dobrze, dobrze! Ha' ł/ję d mateńki odpro 
wadzę, a potem pomyślę o sobie. Przecie kr<c' Bole­
sław K r/\w oretv bvł takim, iak ja r-od\m , kiedy iuf 
bił Niemców, to i ia to cimo potrafiłbym.

c i ą g  da lszy  n astap i.)
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OGNISTA OBRONA.
URYW1SK PODKOZH1CZY.

Zapaliliśmy ogień, ażeby przygotować kolacyf 
złoA.ną z żółwi, które Pepe przyniósł ze swej wy 
prawy aa błota.

Smutny posiłek! Mięso żółwi było obrzydliwy 
miało ono zapach błota. Przystąpiliśmy po spożydt 
tej kolacyi do zabezpieczenia naszego obozowiska 
na noc



E

W tej okolicy Ameryki południowej, w pobliżu 
bagnisk, noce nawet w lecie są przejmująco zimne. 
Postanowiliśmy, ażeby utrzymywać ogień aż do rana. 
Było to tern łatwiejsze, iż jarrilas’y, pośród których 

' obozujemy, są to drzewa pełne żywicy. Lepią się przy 
* dotknięciu, a rzucone w ogień, strzelają iskranu. 

Ogień był również koniecznym dla naszego bez- 
ieczeństwa od dzikich zwierząt, o które w tej oko- 
icy nie trudno.

JaK zwykle, podczas dwóch pierwszych godzin 
.mieli czuwać najpierw Karol, polem Luiz.

Przywiązawszy konie do drzewiny, o dwadzieścia 
kroków dalej, otuliliśmy się w nasze porcho i za­
snęliśmy, obróceni nogami w stronę o^nia. Ogarnął 
•as ciężki sen, po trudach całodziennej podróży..

Nasi wartownicy byli równie zmęczeni jak my. 
To też, jak się następnie pokazało, za jęli i oni, a 
ogień zaczął powoii gasnąć.

Dowiedzieliśmy -się o tem, kiedy wyrwał n_s ze 
jou długi, przeciągły, żałusn> głos. 1 .stynktewnie 
podnieśliśmy się na trpgi j rzuciliśmy się do broni. 
Jeden tylko Miguel, widząc gasnący ogień, począł 
energicznie rozżarzać płomienie.

Niebawem dał się słyszet drugi, trzeci i czwarty 
odofcny odgłos, czy krzyk, za każdym razem coraz 
►liżej. Robiło to wrażenie niby jęczenia, :by wycia.

— Rude wilki! — rzekł spokojnie nasz przewo­
dnik. — Jesteśmy zgubieni I

Te dwa słowa: „jesteśmy zgubieni” w ustach 
iJarleja, równały się niemal wyrokowi śmierci. Nie 
wiem jednak, czy to zwykłe w naszych warunkach 
lekceważenie niebezpieczeństwa, czy juzy z w y  a jenie 
do niezwykłyci. przygód ~  dość, że rozpoczęliśmy z 
zimną względnie krwią przygotowania do obrony, 

Wycia odzywały się ciągle, coraz liczniejsze t co­
raz bliższe. Niebawem mieliśmy je tuż... tu. .

Troszczyliśmy się bardzo o los naszych koni 
Uzbrojeni w karabiny, chcieliśmy podążyć ku t*ednym 
rwierzętom, które przy blatem SwieWf księżyca drżały 
calem dałem, skupiając się w zbitą grupę, gdy va- 
ptero (przewodnik) zatrzymał nas.

P
ol

— Nie jroszczcfe się o konie — rzekł — stańdg
przed Miguelein, który próbuje rozżarzyć ogień. Jest 
to jedyna nadzieja ratunku dla nas.

Po cliwiii JBaricjo komendero-. 1:
— Milczenie 1 Ńi“ch nikt nic strzela, dopóld nj« 

dam znaku.
W tej tiiwili światło księżyca pozwoliło nam roz* 

różnić jaki tuzin ciemnych wilczych sylwetek, wychy- 
łających się z zarośli; ich oczy świeciły się, jak ża­
rzące węgle.

— Karbtmkuły! — mruknął po ridm Loannec. -s 
Miguel miałoy o co zapalić swoje głownie...

Po krótkiej chwili wahania wilki skierowały się w, 
stronę naszych koni, które tymczascr, zgrupował |  
w oryginalny sposób, śdśnięte bokami jeden do dru­
giego i obrócone głowami w stronę drzewa, do Uó* 
rego były przywiązane, tworzyły koło, obrócone ty­
łem do nieprzyjadela.

Wild zaczęły krążyć dokoła tego żyjącego kręgu, 
najpierw w pewnem oddaieniu, poierr bliżej... Wre- 
szcia jednym skokiem rzuciły się naprzód.

Zostały godnie przyjęte przez nasze sz'. . y.
W chwili, kiedy wilki rzudły śi£ naprzód, konie, 

z zadziwiającą zgodnością, jak gdyby ożywione jedną, 
myślą, uderzyły zadem; napastnicy odrzuceni zostali 
na dziesięć metrów w tył, wydając żałosne wyda. po­
dobne do jęków. ,

Możnaby powiedzieć, że to wezwanie - pomcc,
Barlejo objaśnił nas, iż to wyde w samej rzeczy1 

miało takie znaczenie. Wkrótce też dzikie " '\Josy  
zdwoiły, potroiły się i prawie natycLmiast ujrzeliśmy 
nową bandę wilków, wyłaniającą się z krzaków.

— Ognia! — zakomenderował vaquero.
Karabiny nasze zagrały; po pierwszej salwie na­

stąpiła niezwłocznie druga. Wilkom niezupełnie się to 
spodobało: wiele legło m* placu, inne rozproszyły 
się. Oagłcs ich wyda był coraz bardziej przeciągły 
i żałoś!:wy

To też niezadługo krzaki okalające naszą polankę, 
niedawno tak spokojne, zaczęły się ożywiać, Na pra-

s
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Q  — ..............................  ^ __
O g ó ln y  w id o k  m ą d z y n a r o d o n e j  w y s ta w y  g r a i i c z a s j  w  L ip s k a .

Na wiosnę roku bieżącego ma się odbyć w Lip?ku międzynarodowa wysuwa g r a f i c z n a ,  
to znaczy wszystkich rzemiosł, mających styczność z drukarstwem i przemysłem książkowym, We wy­
stawie wezmą udział vv.«zvstkie Orawie oańctwa europejskie i oozafiurooeiside, także i Ch«w



'wo, na lewo, w środku ukazywały się bandy nidycfc 
Wilków. Oczy ich świeciły jak latarki.

Położenie było zaiste fatalne!
Strzelaliśmy i strzelali Każda nasza kuu prze­

rzedzała szeregi napastników, ale każde ich wycie 
powodowało przybycie nowej bandy. Ścierwa wilku w 
zaścielały polankę. Im więcej jednak padało napastni­
ków, ton więcej było napadających.

Oczekiwaliśmy lada chwila końca tej rozpaczliwej 
walki. Te tłumy zgłodniałych, rozwścieczonych zwie­
rząt miały nas lada chwila zatopić. Była to kwestya 
chwili, minuty, może paru sekund.

Tymczasem strzelaliśmy ciągle. Kule, śrót, kawał­
ki ołowiu, nawet kamienie wypadały z naszych ;{, 
łOzgrzanych do niemożebności. Było w tem wssyst- 
kiem coś strasznego, coś nieludzkiego.

Szczętem  Miguelowi udało się rozniecić og^A.
— W tył! — krzyknął Barlejo, który na mocy 

*wcgo doświadczenia starego vaquera objął nad nami 
hktyczi ie komendę — w tył i ciągle strzelać.

Posłuchaliśmy rozkazu. Cofali­
śmy się, ciągle prażąc nieprzyjacie­
la. Mimowiednie, bez komendy, 
doszliśmy do tej doskonałości, że 
nasze strzały, zmieniając się ciągle, 
tworzyły ciągły, nieprzerwany, jak 
gdyby rotowy ogień. __

— Przerwać ogień ! — dał się 
■iyszeć głos Barieja.

W tej chwili on i Miguel wysu­
nęli się naprzód. Trzymali w ręku 
garść rozpalonych gałęzi i rozma- 
chiwali niemi. Za chwilę rzucone 
kh  ręką gałęzie upadły o kukrdzie- 
aiąt kroków od nas, pomiędzy za­
rośla, tworząc nowe ogniska.

Wilki na ten widok uznały za 
właściwe cofnąć się w tył.

Manewr ten powtórzony został 
kilkakrotnie, Miguel i Barlejo za­
palali ciągle gałęzie u wielkiegt o  
gniska i wysunąwszy się naprzód, 
pod ochroną naszych strzałów, rzu­
cali je w różnych kierunkach. Wkró- 
ice otaczało nas dziesięć czy dwa­
naście stosów ognistych.

Wilki zamierzyły zmienić takty­
kę; zwróciły się przeciw nas/.vrn 
koniem. Trzeba było pomyśleć o 
naszych szkapach, które dotąd z ta­
ką dzielnością bfoniły swego życia.

— Naśladujcie mnie! — \ olał 
vaquero, zapalając nową gaięl

A«a się rozumieć, nie trzeba 
nam było powtarzaj tego dwukro­
tnie. Wkrótce wszyscy potrząsaliś­
my w rękach olbrzymiemi smoliste- 
mi pochodniami i, wysunąwszy się 
o ile można naprzód, rzucaliśmy 
}e kolejno przed siebie, tak, ażeby 
utworzyły one cały systemat ognisk, 
otaczający szeroki ero kok n u ra- 
*ze konie i kępę jarilassów, drogo­
cenną, bo dostarczającą nam podo- 
•tatkiem smolistych sak łuczywo 
**łfzi.

Wilki przed ogniem c*'ągle ustępowały, Nie S terp 
&ny uobrze zrozumieć, dlaczego te dzilae stwofżcslfc 
nic prawie sobie nie robiące z naszych kuł, £&
wobec płomieni ? Widocznie przedstaw lało *b. fcs *  
pod postacią niebezpieczeństwa stokroć groźni jsz-ig& 

■ Swoją drogą zaczęliśmy rozumieć, ie grożąc «c t 
niebezpieczeństwo zmniejsz; ło się. K« "-y* żyda 
śmierd, dzięki taktyce Barlej i 1 Miguela, zdawał* *% 
tyć rozstrzygniętą na naszą korzyść, OdetchnęiŁfesf 
nieco.

Widok, który nas otaczał, był iście czarodziejek
Trzymane na uwięzi przez płomienie, krórych psa 

nuie od błyski zabarwiały na kolor czerwonawy wszy­
stkie sąsiednie zarośla, wilkf odsunęły się cokołwiek 
Podobne do jakichś famasłycznych potworów, bieg, e t 
niespokojnie dokoła naszych ogni, nie śmiejąc s% 
przybliżać. Ognie tworzyły dla nas rodzaj wału So* 
tecznego.

Setki oczu dzikich zwierząt rzucały blasH 
ryczne; ich rycia, ich skoki, cienie wydłużone, m> 
dawały tej scenie charakter dziwny f straszny. 7,da* 
wałoby się, ie to ludożercy, wyprawiający dzikie htfe 
ce dokoła fatalnych stosów.

W id o k i z  A lb a n ii .
U góry jest widok miasta portowego D u r i  z z o , przyszła 

siolicy państwa:; u dołu widok Y a l o n y ,  siedziby rządu tymczaso­
wego. Portrety przedstawiają pierwszego włidzMj nowoutw orzonej 
państwa albańskiego, księcia Wied, prezesa dotychcz.- sowego rząd* 
Ismaeia Kenia! Beya, oraz dwóch głównych wrogów nowego rs*46 
lzzet Pasze 1 Bssad Pasze.



Niespodziewanie w zachowaniu zwierząt zauwa­
żyliśmy uagią ^mianę. Nie mogusmy sobie zcUć i  
mej sinawy. ich skoki i rzuty staiy się spokojniejsze, 
oieiefei wycłuzyły się, nawet dzikie wy Ja  stały się, 
ze tak powiem, bardziej zaokrąglane i harmonijne. 
Zaczęły nas okrążać szerokiein kołem, o promień: u 
prawie matematycznie regularnym. Obiecały lokuła 
aas kłusem równym, prawie mechanicznym, jak gdy- 
Dy w oiorzymiej arenie cyrkowej.

Wkrótce bieg ich został pazyspieszony. Pędziły 
szybko, coraz szybciej, a ciągle w Miko.

Nie rozumiejąc grożącego nam niebezpieczeństwa, 
o-m-ygiątialismy się .m z podziwem.

lysiące punktów świecących • racało ‘ę 'coła 
aas z szaloną szybkością, tworząc jakiś czarodziej ki 
karuzel, byty to oczy wilków. Te światełka oślepiały 
nas i wytwarzały dokoła rodzaj dziwnego .. u. Je­
dnocześnie ich wycia, obecnie stopniowane, stanowiły 
dziwną, łantastyczną melodyę, która kołysząc nas, u- 
lypmia...

oył ło zupełny zawrót głowy!...
Wkrótce zdawało się nam, że ten ruch porywa 

nas ze sobą w jakiś nieskończony, piekielny taniec, 
że razem z nami obracają się nasze konie, zaiośla i 
wszystkie ognie, stanowiące naczą obronę przed dzi­
kiem] zwierzęmmi. Ogniste spojrzenia wilków, otacza­
jące nas ruch omem kołem, patrzyły nam mągle w o- 
czy i zdawały się porywać w dziwny tan...

— Zamknijcie oczy, caramba! — zawołał w tej 
chwili piorunującym głosem Barlejo.

Przywykliśmy być mu posłuszni tej nocy. Już też 
był czas zrobić to, co nam zalecał stary vaquero.

Dziwny czar został przerwany]...
Wilki krążyły, krążyły ciągle, z ognisterai ślepiami, 

iwróccnemi ku nam, ale obe-ni; ten manewr riegro- 
pł nam niebezpieczeństwem. Skoro ten -iezv y kły wi­
dok zaczął oedziaływać na kogo z nas niepokojąco, 
tamykało się na rhwiię oczy — i niebezpieczeństwo 
Drzechodz’ło.

Wreszcie, ażeby urozmaicić zabawę, poczęliśmy się 
wysuwać naprzód, aż do nas‘vch ognistych przednich 
straży i pod ich osłoną rzucaliśmy pomiędzy szeregi 
wilków ciągle krążące dokoła zapalonę smoliste ga-
ęzie.

Wywoływało to piekielne wycia i na chwilę zmie­
rzanie porządku ich fatalnego obiegu.

Dzięki doświadczeniu Barleja, uniknęliśmy jed.iego 
i najstraszniejszych niebezpieczcńs w>, jakiem są w tej 
łkolicy Ameryki południowej rude \v:1ki, p^oz"’ i 
ora wie nic zwyciężeni nieprzyjacfełe człowieka.

Dopiero o rannej zorzy zwierzęta, w: ąc, że ich
isd^wania nie prowadzą do niczego, znikły r 
•art Mi...

T

W  WSnM§ BISTWtfam
Pochód Czarnieckiego z pod Częstochowy 

pod Gdańsk.
Podczas gJ i Jan Kazimierz bawił w Gdamku 

(od 15 listopada 1Ó56 r.) a wojsko polskie traciło 
;zas na pomniejszych z Szwedami utarczkach, ^es 
Lumbres, poseł francuski, nie ustawał w zabiegach 
twych oooło akojarzenia pokoju z Karolcia Gusta­

wem. Wskutek jego przedstawień postanowiono apny 
wadzić do Gdańska .vlaryę Luuwikę, oawiącą oaóww 
czas w Wolborzu. Król szwedzki wydał ula niej pgy. 
szpon, aby w drodze turbowaną przez wojaka jego 
nie była. Jakoż królowa, której towarzyszył ^teiaa 
C armecki w kilkanaście chorągwi, wyrus^ia z Wał* 
borza do Chojnic.

Tymczasem atoli pud koniec grudnia silne mrozy, 
pot żęły dokuczać obozowi polskie, u pod Cdańsłdettt| 
żołnierz niepłatny buntować się począł. Uradzono 
dy, żeby król pozostał w obronnym Gdańsku, ścig- 
gną wszy do miasta piechotę swoją i artyleryę, reszta 
zaś wojska z hetmanami aby wracała na leże zimową 
do i'óiaki. Dowiedziawszy się o t<*m Ka-ol Gt-staw. 
nie mógł wytrzymać, żeby z nadarzającej się spoeo 
bnosci nie skorzystać, i lubo sam chory, wysłał Stein, 
beka, z poleceniem energicznego poparci, o t 'żenli 
Gdańska a carazem zniesienia wojsk polskich, C.ągnfr 
cych na leże zimowe. Pułkownik Aschen erg dopadł 
pułk Wleniów letkiego, nieopatiznie obozujący na Iso- 
dze ku Chojnicom, i ciężkie zadał mu straty. Odgłoą 
walki doozedł do Chojnic. Gdy Czarnecki wahał h |  
czy ma krolową opuścić a biedź i i pomoc swoim, 
dzielna Marya Ludwika rzekła: „Idź, pobij, a ja tym-
czasem, jeżeli będzie potrzeba, sama bronić się
dę.” Ruszył tuty Czarniecki, depad A set
poc Stokowem i ubiwszy mu 300 ludzi, z tryumfem 
ao Chojnic wrócił.

Królowa tralnie oceniwszy niebezpieczne położy 
nie króla, postanowiła c^ęść przynajmniej uchodzą* 
cych do domu wojsk zatrzymać i pod wodzą Czar* 
nieckiego na oswobodzenie króla z Gdańska je wjm 
słać. Obietnice królowej, a głównie podobno gołóWn 
ka, która w ilości 100 (XX talarów przeszła z je|
szkatuły w ręce malkontentów, skłoniła 6000 żołnierzy 
Potockiego do przejścia pod rozkazy Czarnieckiego, 
który też, odprowadziwszy królową do Częstochowy, 
ruszył na Nieszawę ku Prusom, i w przeciągu mife 
siąca, od 10 stycznia do 10 l u t e g o  1 6 5 7  
króla z Gdańska wydobył i do Częstochowy odpro­
wadził.

Wyprawa ta jest jednem z najświetniejszych dzM 
wojennych Czarnieckiego. Zręcznie manewrując, od» 
ciągnął on Steinboka od Gdańska, a g._.y ten myślał, 
że go już gdzieś na Ruś zapędził, on, według słów 
Jemiołowskiego: „W piątek przed wieczorem z No­
wego miasta wypadłszy, przez trzy dni pod GdatW 
stciern staje, idąc po Nadwiślu pod Płock, Toruń, 
Grudziądz, przez Olędry, wszędzie gdzie jeno fezwo 
dów miesiępustnych po dworach szlacheckich zactaL 
bijąc i żywcem zabierając” . Gdańszczame przyjęfi 
Czarnieckiego z otwarterni rękoma, króla na d n w w 
żywność i pieniądze zaopatrzyli i przysięgę wierności 
ponowili.

W nagrodę dzielności swojej otrzymał Czarniecki 
woiewód/tw o Ruskie ora? bogate starostwa Rohotyń- 
skie i Piotrkowskie, a jeżeli mu się butew'a polna ais 
dostała, to jedynie przez wzgląd na potężnego Luno- 
mirskiego, który jej pożądał.



Admhiistracya „PRAWDY"
KRAKÓW, ULICA STOLARSKA L. &

poleca następujące książki t

Brabfa Damian. Polecamy Jlrabiego Damiana* 
.wszystkim lubownikom czytania, Powiec ' skła­
da się z 40 zeszytów, obejmujących 9u/ stron 
i 40 pięknych obrazków i kosztuje w oprawie 
pięknej 6 koion.

I ic e r z e  pracy. Cena J?ycerzy pracy*, zawierają­
cych 952 stron i 40 pięknych obrazków, wynosi 
■w pięknej oprawie 6 koron, bez oprawy 5 koron.

o  gról Zbawiciela. Powieść, wyszła w 50 zeszy­
tach. obejmuje 1192 stron i 50 pięknych obraz­
ków. Cena w pięknej oprawie wynosi 7 koron.

ppsnsta Boża. Powieść skłam się z o0 zeszytów, 
obejmujących 591 stron i 50 obrazków, kosztuje 
-w pięknej oprawie 7 kor„ broszurowana 6 kor.

k fcerz  'laryt Cena za całe dzieło, składające cię 
z 50 zeszytów 6 koron, oprawne 7 koron.

JEtaowefa. Powieść, napisana przez „ózeia Choci­
szewskiego. Składa si« ^  z 50 zeszytów, 
obejmuje 12u0 stron i 50 obrazków. Oddajemy 
ją no cenie 6 koron, w  oprawie 7 koron.

Dziele Po’skł. Cena w pięknej oprawie 4 korony, 
z przesj iką franko.

‘ iv taie. narody 1 ich piśmiennictwo. Napisał i .  
ilWiera. Cena 20 halerzy

Ces a. _ "tai *:eon I. Napisał dr. Stanisław Kozłowski, 
Cena 20 halerzy.

0  czkodacn polnych. Napisał M. SzybalskL Cena 
20 halerzy.

0  opiece nad sierotami. Napisał M. Szybalski, c. k. 
radca sądowy. Cena 20 halerzy.

O prawie spadkowem Napisał O. Szufnsra, c. k. 
sekretarz sądowy. Cena 20 halerzy.

Poradnik dla rolników, kupców i i, d. Napisał ks. 
Szczepański Cena 40 halerzy.

Mikołaj Rej. Napisał F. Magiera. Cena 40 halerzy,
Bw. PaskaL Nauki i przykłady dla młodzieży. Cena 

20 halerzy.
Kazimierz Pułaski, przez dra S t  Kozłowskiego, 

Cena 20 halerzy.
Przyjaciele ludu (o żydach). Napisał ks. Wróbel, 

Cena 1 kor.
Niepokalana. Prześliczne album pamiątkowe dla 

le c z e n ia  Jubileuszu N. P. Maryi niepokalanie 
ooczętej, zawierające 8 wspaniałych obrazków 

wionę bardzo gustownie w  płótno. Cena
; :r.

*  ’̂ ł! ':,,”^pyęh“. Najpiękniejszy utwór Juliu- 
■•■i\’hi'^>n ac!c'eg0« słowo wstępne napisał Ks.

durskL Cena prześlicznie wydanego 
z .k°lorowymi obrazkami i w  prze­

ślicznej oprawie 3 korony.

.^C itiiaw iający  w in ie n  nai^SyltoSĆ r a i e s l z ć  
" " ^  książek nie wysyłamy

BŁ Wincenty Kadłubek. Napisał ks. BandorskŁ C tm  
większego wydania 1 kor.

Wiązanka pieśni polskich. Cena w  pięknej oprawił 
złoconej 50 hal., w oprawie papierowej 30 haL

„Zmartwychwstanie", prześliczny utwór sceniczny 
treści narodowej z kościuszkowskich 
w trzech aktach. Cena 1 koronę.

O Jubileuszu Ojca św. Plusa X. Przypomnienie w  
jubileusz półwiekowego (1858 — 1908) Kapłań­
stwa Ojca świętego Pius. X. Napisał Profesor 
Feliks Gątkiewicz. Cena 30 haL

Dzieje Polski, z iicznemi ilustracjami w  oprawie, 
płóciennej, objętości 380 stron. Cena 4 kor. Jaś 
z przesyłką.

Milioner i śmiecia rz. Powieść ze stosunków angiel­
skich. 168 stron, z obrazków. Cena 50 halerzy, 
z  przesyłką 60 halerzy.

Trmunf włam. obrazki z życia plantatorów amery­
kańskich. 151 stron. 5 obrazków. Cena 50 hal 
z przesyłką 60 hal.

Odzyskana córka. Powieść. 189 stron, 5 obrazków. 
Cena 50 hal, z przesyłką 60 hal,

Sześć beczek złota. Powieść. 180 stron. 5 obrazków.
Cena 50 halerzy, z przesyłką 60 halerzy.

O życie 1 wolność. Powieść z ostatniej wojny Burów 
z Anglikami. 144 strony, 5 obrazków. Cena 
50 hal, z przesyłką 60 hal.

Syn pijaka. Powieść. 134 strony, 5 obiazków. Cen* 
50 halerzy, z przesyłką 60 halerzy.

Szatański Posiew. Powieść na tle prawdziwego 
zdarzenia, nadzwyczajnie ciekawa. 180 stron, 
5 obrazków. Cena 50 hal., z przesyłką 60 haL

Św. Kazimierz, królewicz. Obrazek histo-yczny. 
przedstawiony na tle ówczesnych stosunków 
społeczno-politycznych przez Ludwika z Łuka- 
szewic. 160 stron, 50 obrazków. Cena 50 hal, 
z  przesyłką 60 hal.

Powieści o zbójcach, opryszkach i hajdamakach,
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 184 strony 
5 obrazków. Cena 50 haL, z przesyłką 60 haL

Obłąkany ojciec, czyli Poświęcenie maiki i żony. 
Powieść, 156 stron, 5 obrazków. Cena 50 hai, 
z przesyłką 60 haL

Pan Jezus na krzyżu w  kościele Panny Maryl 
w Gdańsku 1 Krzyż żyda. Dwie powieści dla !» 
du. 210 stron, 5 obrazków. Cena 50 hal , z  prze­
syłką 60 hal.

Córka praczki Powieść na tle prawdziwego 
rżenia, nadzwyczajnie ciekawa i O krok 
śmierci. Cena 50 hal, z  przesyłką 60 hal.

z gó ry  przekazem, lub miarkami, in 
i nie ^dponriadamy. — --------
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g*W?pie«znym pod w ó jn o ś r n b o w y m  parowcem 
^ C esa rz  F ra n c is z e k  J ó z e f  l u. 

16.500 ton objętości.
SgHazdy z Trystu: 30 października i 18 grudnia: 
P  Neapolu: 1 listopada i 20 grudnia; w Baree- 
Mcie: ł  listopada i 22 grudnia; Las Palmas: 6 
ffaopada I 26 grudnia; Kio de Janeiro: 14 listo- 
-3.de i 2 stycznia. Przyjazd do Bue nos-Aires;

17 listopada 1813 i 5 stycznia 1914. 
IgAormacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych 

uskuteczniają:

pmeralaa Ajencya (Goldlust i Ska)
ICrahów, Lubicz 7 naprzeciw dworca kolei 

Istotei wszystkie podlegające jej prowinoyo- 
ualne ajencye, następnie: 

f t y e s t i  Dyrekcya Austro-AmerykanY, Via Mo 
lk  rioeolo 1  W ied eń  t Biuro pasażerskie Austro- 
poBerykany, I. Kartnerriag 7, II. Kaiser Jo 
iatstr. S6 oraz Jeneralna Ajencya Austro-Ame 
sykany. Schenber i 8ka. L w ów : Biuro pasa 

źerólde Austro-Amerykany, Gródecka 83.

Jadatwe, Sadzonka i 
fabryczne 

oferuje n aj tan f ej 
ECarżioffel, Grosshan- 
tt-EU.jy V. P a t  r z e k ,  

W rocław  II. 
1'iJtcserstr. 6. Tel. 11407.

Polecajcie Prawdę!

Sprzedam zaraz

grunt
v  ćogodnem miejscu, 
gleba jszenna 8 mg. a 
S mg. lasu, budynki i 
chata nowa dachówką 
kryto w cenie 5000 kr., 
a z inwentarzem żywym 
1 martwym i se 2bożem 
6000 kr. Adres: Jan Ry­
ckie!.!. O eklak  górny, 
p . D erw sn t, Bośnia.

§ H
k  u A2 F8YZYE8

urządzony z nowoczes­
nym komfortem

Balonem dla Panów, o- 
sobnym gabinetem dla 
Pań oraz wielki wybór 
perfum ery i najnow­
szych szpilek I grzebie­

ni dla Pafi — poleca

ST. 9IEIH112II
Karmelicka 21. a396

ZSSYIĘP. 
STWO: KRAKÓ W, U le  
tMETLO^IgA k l >40

Bandaże rupturowe bardzo praktyczne
Znakomite dla osób cierpiących na przepukliny 
pachwinowe. Paski bez żadnych sprężyn bardzo 
lekkie jakoteż i sprężynowe oraz pasy brzuszna^ 

poleca znany bandażysta

Antoni M. Mirkiewicz
K raków, ul. M ostow a i> 4.

Gwarancya ogólna. Liczne uznania listow ne oł^ 
jaśnienia Ostrzega się przed blagą niefachowych, 
którzy wprost wyzyskują. — Na żądanie \V« 

jeżdżam. a43A
BMWUI I „  wprosi wyzysaują. — ma ząaame \Vę

J -  C t  J B C I s i M g  I Karmelicka 21. a396 j________________  jeżdżam. a43\

57000 Ha rek nagroTy
dla gołowasych i łysych

Wąsy i wtosy wywołuje się rzeczywiście w 8 dniach d o sk o n a ły m , 
tfuósk lm  „BaEsamem** M ot“ .  Stary i młody, mężczyźni i kobiety 
.potrzebują do porostu wąsów, brwi i włosów tylko „M as Balsam** 
bo jest udowodnionym, że „M os S a isa r ."  j e ; l  je d r a y ia  śro<U  
klccn w le ó z y  n o w o c z e sn e j , k ló r f  w  c ią g a  B do' 1 4  «9nl tak 
wpływa na cebulki włosowe przez oddziaływanie na nie, żo wtosy 

zaczynają rosnąć natychmiast. Gwarancya aa nieszkodliwość.
Jeś li to  n ie  p tśard a , w yp łacim y

5000 Marek gotówką
043

k a żd em u  g ło w ą s o w i, ły se m u , tub m ającem u r z a d k ie  w lo«  
H‘) k tóry  b e z sk u te c z n ie  u żyw ał b a lsa m u  M os p rzez  6  ty g o cb

Uwaga: Jesteśmy jedyną firmą dającą podobną gwarancyę. Opi­
sy i polecenia lekarzy. Naśladownictwo su r o w o  zastrzeżone.

Co do mych prób z Waszym balsamem Mos mogę Wam donieś! 
że jestem z balsamu zupełnie zadowolony. Już w 8 dniu pojawił si« 
silny porost włosów, a choć włosy były jasno i miękkie, były jednak 
silne. Po 2 tygodniach przybrała broda swoją naturalną barwę 
wtedy dopiero poznałem dobry skutek Waszego Mos balsamu. Po-V  
zostaję z podziękowaniem. J. K. Dr. Tworgade Kopenhaga.

Podpisany mogę każdemu poleoló doskonały dufiski Mos Balsam jako nieszkodliwy środek do wywołania świeżego 
Mbostu włosów. Cisrpiałem długi czas na wypadanie włosów, tak, że już się ukazywały gołe pola na głowie. Ale skoroną 
Mtował Mos balsamu przez 3 tygodnie, zaczęły włosy znowu rosnąć gęsto i bujnie. FrI. M. C. Andersen, Ny Vestergad« 
ftKopenhagen.

1 paczka „Mos“ 10.— k; opakowanie dyskretne; za gotówkę lub za zaliczką. Adresować na n a jw ięk szą  specy& lną, 
& tetovą  firmę;

Mos-Magasinet, Copankagen B. 1310. Danemark.
(Na liaty należy nalepić 26 halerzy, na karty pocztowe 10 halerzy).


